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"nie zmienią się, ale stwierdzić trzeba, że 


Kraków 4 października. 


Po ukończeniu wyborów osądzić można, 
że ani znamię Sejmu, ani jego większość 


osłabnie jego zdolność do pracy, że zmniej- 
szy Się suma jego prawodawczych i parla- 
mentarnych sił. 

Na ten ubytek złożyły się niepomyślne 
wybory w kilku okręgach wiejskich; prze- 
ważny wynik wyborów miejskich, w któ- 


rych z małymi wyjątkami, odtrącono, ludzijws y | | 
kry sposób, zmienionego pod wielu wzglę- 
dami położenia kraju i jego stosunków, 
wobec znanych w jego organizmie objawów. 


zdólńych 1 już wypróbowanych, zamienia- 
jąc ich na ludzi mało znanych w kraju 
i bez żadnej przeszłości politycznej; wre- 
szeie w pewnej mierze przewaga: w wy- 
borach z większej własności powiatowszczy- 
zny, wielkości miejscowych nad znakomi- 
tościami krajowemi. 

Sejm stracił ludzi pierwszorzędnych: 
Zolla, Chrzanowskiego, Jana Stadniekiego, 


którego ubytek my zwłaszcza i ściślejsze 


koło z naszym dziennikiem złączone, naj- 
dotkliwiej odczuwa, ze względu tak dobrze na 
zasady, jak na praktykę życia publicznego i 
zdolności. Ubytku też jego przeboleć ono nie 
będzie mogło. Już te nazwiska, w połącze- 
niu z innemi, spodziewanemi zmianami, uczą 
nas, że komisya budżetowa w dotychcza- 
sowym składzie zostanie zdekompletowaną, 
a oby nie została rozstrojoną! Jest to do 
pewnego stopnia sygnaturą ostatnich wybo- 
rów, wziętych jako całość. - 

W zamian, z małymi wyjątkami, nie przy- 
było wiele dodatnich, nowych czynników. 
Nie postarano się o to, co w życiu publi- 
cznem jest niezbędnem, a co pewien mąż 
stanu nazwał narybkiem. Ten brak troski 
o przyszłość, jest zawsze złym w społe- 
czeństwach znakiem. i 

Żałujemy szczerze i serdecznie, że po- 


między nowo powołanymi nie znajduje się 


hr. Ludwik Dębicki, którego potrzebę w Sej- 
mie poważne koła uznawały, którego kan- 
dydaturę pragnęli postawić ludzie prawdzi- 


wie-zachowawczych zasad, a który złóżył 


tak piękny i budujący przykład karności 
i ducha obywatelskiego, zrzekając się kan- 
dydatury w okręgu wiejskim limanowskim. 

Niewątpliwie, że w tem, co mówimy, 
jest wiele pro domo sua, gdyż hr. Dębicki 
w najświetniejszych i najprzykrzejszych 
chwilach, pozostał ściśle i wiernie złączo- 
nym z naszym dziennikiem; wcale się tego 
nie wypieramy i tem się szczycimy. Ale 
wiele się mówi u nas o konserwatyzmie, 
o zachowawczych zasadach i kierunkach, 
a coraz bardziej zaciera się jasne pojęcie 
tych wyrazów, coraz mniej odróżnić się da 
w praktyce, ten jakiś dowolny i lużny kon- 
serwatyzm, od innych systemów. Jeżeli 


istotnie odczutą jest potrzeba, w pewnych 
przynajmniej kołach, prawdziwego, rzetel- 
nego, nie z nazwiska tylko, konserwaty- 
zmu i jego wzmocnienia, to zaprawdę po- 
winien był być wybranym do Sejmu hr. 
Ludwik Dębicki, jako ten, który pismem, 
słowem, czynem i życiem dowiódł, że ma 
jasne zrozumienie zasad zachowawczych tak 
w teoryi, jak w praktyce. 


Z ubytkami zatem nie całkiem zrówno- 


ważonymi, stanie Sejm, a w nim zacho- 


awczy żywioł, wobec w doniosły i przy- 


W patryotycznem, silnem czerstwością 


i męzkością przemówieniu do wyborców 
większej własności okręgu krakowskiego 
zestawił ustępujący namiestnik, hr. Badeni, 
budżet polityczny przeszłości; do Sejmu 


należeć będzie sporządzenie politycznego 
budżetu przyszłości. 
W głównych rzeczach i liniach znajdu- 


jemy pod tym względem drogoskaz nie- 


wątpliwy we wzniosłej myśli Monarchy, 


na którą odwołał się hr. Badeni, mówiąc: 


„Aby zaś Panom w kilku słowach wska- 


zać drogę i kierunek, w jakich, mojem 
zdaniem, kraj zostać powinien, a któremi 


i ja w przyszłości pójdę, niech mi będzie 
wolno na zakończenie odczytać pismo od- 


ręczne, które Najjaśniejszy Pan do mnie] 


łaskawie wystosować raczył“. — W tem 
pamiętnem piśmie znajduje się stanowcze 
zdanie: 

„Mam zaś to pewne przekonanie, że na- 
„dany przez Ciebie popęd dalej stale dzia- 
„łać będzie i że na wypróbowanej podsta- 
„wie postępować się będzie dalej po tej 
„samej drodze ku spełnieniu nieustannych 
„ojcowskich życzeń, jakie żywię dla szczę- 
„ścia i dobra Mojego wiernego królestwa 
„Galicyi i Lodomeryi.* 

Ciągłość zatem dotychczasowej polityki, 


dalsze trwanie dotychczasowego. na wszel- 
kich polach działania wyraźnie i dobitnie 


są wskazanemi, a odpowiadają przekonaniu 
ogółu. Srodki jednak — zapoznawać tego 
nie można — zmienione i to ujemnie. Ta- 
kich, jak te, którymi Monarcha i kraj roz- 
porządzał, nie ma się na zawołanie. Nie 
wątpimy, że ci, co staną na czele rządu 
krajowego i autonomii, wiernie trzymać się 
będą programu, zawartego w słowach ce- 
sarskich i że dołożą wszelkich starań, wy- 
jątkowej usilności, aby pozostał rzeczywi- 
stością, pomimo ubytku w środkach. 

Ale właśnie temu ubytkowi zaradzić winno 
społeczeństwo i przodujący mu Sejm. Dar- 
mo, nie da się zaprzeczyć, że przez szereg lat 
namiestnik hr. Badeni za wielu myślał, za 


wszystkich działał. Nie będziemy się nad 
tym faktem w tej chwili głębiej zastanawiać, 
ani badać tego objawu. Był on zjawiskiem 
wyjątkowem. Ujemną takich zjawisk stroną, 
że wywołują, gdy znikną, pewną próżnię. 

Pragniemy, aby jej choć w części zapo- 
bieżono. Zd | naszem, da się to osią- 
gnąć dobrem gregowaniem, usilną pracą 
i pomysłowoś zachowawczych żywiołów 
w Sejmie i poza Sejmem. Nie będziemy 
się w tej chwili wdawać w szczegóły; po- 
wiemy tiken daa, co pod tym względem 


dała Unia Zächowawcza, jest niedo- 


statecznem, a nawet było czasem zwo- 
dniczem, zamieniając rzeczywistość na po- 
zóry. — Gra stronnictw, nawet walka 
w życiu parlamentarnem, nie jest złem, jest 
koniecznością. Miejmy nadzieję, że do ro- 
zumnej i użytecznej dorasta lewica sejmo- 
wa. Przynajmniej ci jej członkowie, którzy 
stanowczo oświadęzyli się przeciw owej 
zgubnej agitacyi między ludem wiejskim 
i podług tego postąpili i wytrwali, złożyli 
tego dowody i wiadczyli o najlepszej 
odwadze, o tej, k ie cofa się przed 
przyznaniem się do błędu. 

Gdyby zatem naszą nadzieja nie była 
płonną, mogłaby się ożywcza wywiązać 
w kraju i w Sejmie rozprawa, może walka 
około sposobu przeprowadzenia reformy 


gminnej, a dalej innych urządzeń i insty- 


ucyj krajowych. Stanowczo bowiem poczy- 
tujemy, w pierwszym rzędzie, reformę gmin- 
ną, następnie dalszą, za niezbędny na naj- 
bliższy czas, na nadchodzące sześciolecie 
program, który jest w stanie zapobiedz 
próżni, zarazem najracyonalniej uporać się 
może ze złem, którego objawy widzieliśmy. 
Zresztą jest to uczuciem przeważającem 
wśród zdrowych i dodatnich żywiołów, cze- 
go mamy dowód w zebraniu przedwybor- 
czem większej własności krakowskiej i 
w świetnych tam wypowiedzianych mowach, 
które odpowiedziały wyrażonemu przez nas 


w tej mierze. oczekiwaniu. Nawet w. powo- 


łaniu do Sejmu nowej siły, w osobie au- 
tora znanego: Listu do Wyborców z większej 
posiadłości krakowskiego okręgu, widzimy 
wskazówkę, widzimy potwierdzenie kierun- 
ku, z talentem w tym liście wytkniętego. 

Ale i w tej mierze odwołamy się do 
słów ustępującego namiestnika: „Spotyka- 
łem się z zarzutem, że Sejm nie jął się 
reformy naszego ustroju administracyjnego 
w gminach. Nie tutaj może czas i miejsce 
szeroką dyskusyę na ten temat wszczynać, 
zaznaczyć jednak pragnę, że o ile z jednej 
strony potrzebę korektury czyli naprawy 
w urządzeniach naszych autonomicznych, 
szczególniej w gminie uznaję, o tyle z dru- 
giej strony i właśnie dlatego, że pragnę 


nie prób, lecz trwałości, znajduję, że ogół 
musi się z myślą tej potrzeby oswoić, cel 
należy sobie jasno wytknąć, jednolitą wię- 
kszość w Sejmie, zdążającą do tego celu, 
trzeba zszeregować i środki przedewszyst- 
kiem materyalne, ale także i moralne do 
wprowadzenia w życie tej reformy potrze- 
bne, stworzyć.“ 

Tak jest, powołujemy się na te słowa, 
bo nie chcemy nadal w tej sprawie teoryi, 
było jej bowiem za wiele, a pragniemy 
praktycznego, skutecznego do niej przystą- 
pienia, do czego zdanie powyższe, prakty- 
cznego przedewszystkiem męża stanu, przy- 
gotować i dopomódz winno. 

Kończąc, streszczamy nasze bezpośrednie 
życzenie w potrzebie żywego zajęcia się 
sprawą reformy gminnej i w podniesieniu 
jej na Sejmie. 

Rządy hr. Bądeniego oddalały, stawiały 
zapory zbliżającym się zgubnym prądom. 
Ziwalczyć je może tylko społeczeństwo samo. 
Przyszły Sejm powinien wobec nich silną 
wybudować tamę stworzeniem zdrowej gmi- 
ny. Będzie to najszlachetniejszy i najsku- 
teczniejszy sposób zapobieżenia próżni i 
rozstrojowi. 


zaa was ES RZE 


Przegląd polityczny. 


Przeważna większość dzienników wita nowe mi- 


schoff wzniesieniem okrzyku na cześć Bilińskiego. 
W odpowiedzi minister Biliński wskazał na pię- 
kne postępy, jakie uczyniły koleje państwowe 
w ostatnich latach. Minister oświadczył, że dobre 
i dokładne wypełnianie służby, przyczyniło się 
do tego, że było mało nieszczęśliwych wypadków. 
Minister zaznaczył znaczne polepszenie dochodu 
netto z kolei państwowych, pomimo znacznie 
wzrastających wydatków. Wszystko to zawdzię- 
czać należy personalowi, jak i to także, że dopo- 
mogło się do wytworzenia wielu nowych przemy- 
słów, przez co istotnie został rozwiązany trudny 
problem finansowych i ekonomicznych zadań ko- 
lei państwowych. W końcu wyraził minister ży- 


czenie, aby personal zaufanie i łaskę Cesarza u- 
miał zawsze zachować w tym stopniu, co dotych- 
czas. Potrzeba do tego pilności, gorliwości i su- 
mienności. W końcu wzniósł minister Biliński 
okrzyk na cześć Cesarza, powtórzony trzykrotnie 
z zapałem. 

W ministerstwie sprawiedliwości minister hr. 
Gleispach przyjmował także wczoraj urzędników 
swojego wydziału. Szef sekcyi Krall powitał mi- 
nistra dłuższą mową. Hr. Gleispach zaznaczył, że 
od lat trzydziestu w pięciu krajach koronnych 
służył na różnych stanowiskach sądowych i pro- 
kuratorskich i miał sposobność przekonać się, ile 
wiedzy, poczneia obowiązku,“ uczciwości i pilności 


spotkać można w tych kołach i jak dużo czynią 


wśród najtrudniejszych stosunków przy narodo- 
wych i społecznych walkach z wielkiemi oso- 
bistemi, materyalnemi ofiarami. Wobec okoliczno- 
ści — mówił minister — że rząd nie miał jeszcze 
sposobności rozwinąć swego programu przed cia- 
łami parlamentarnemi, minister musi sobie nało- 
żyć pod tym względem pewną rezerwę, a rozwi- 
nięcie programa pracy odłożyć na później. Mini- 
ster zapewnił, że zawsze będzie mu leżeć na sercu 
dobro ustroju sprawiedliwości, którego interesa 
popierać uważa za swój pierwszy obowiązek. 
Mowa ministra kończyła się wyrażeniem życzenia, 
aby przez świadome celu współdziałanie sprostać 
istniejącym zadaniom. 

Przyjmując urzędników ministerstwa rolnictwa, 
odpowiedział minister hr. Ledebur na przemowę 
szefa sekcyi Blumfelda, podnosząc znakomitą dzia- 
łalność tego ostatniego, jako tymczasowego kie- 
rownika ministerstwa rolnictwa. Minister zauwa- 
żył dalej, że praca urzędników jest obecnie tru- 
dna i pociąga za sobą wielką odpowiedzialność, 
wobec tego, że środkową Europę dotknęło przesi- 
lenie rolnicze takie, iż trwalsze i groźniejsze nie 
da się pomyśleć. Zaden wydział nie wymaga ta- 
kiej stałości i ciągłości w kierowniczych zasa- 
dach. Chodzi nietylko o ochronę rolnej produkcyi 
i połączonego z nią przemysłu, ale bardziej 
jeszcze 0 ochronę producentów, a zwłaszcza 
mniejszych i średnich rolników, o utrzymanie sta- 
nu włościańskiego, a także wielkich posiadłości, 
za pomocą związków zawodowych. Minister za- 
pewnia, że w sprawie tej będzie działał w dachu 
swego poprzednika i uznaje, że myśl zorganizo- 
wania rolaictwa w zawodowe związki jest bardzo 


li- | szczęśliwa, gdyż organizacya ta stanowi podstawę 


wszelkiej konserwatywnej agrarnej reformy. Dą- 
żyć również należy do uwolnienia rolnictwa od 
ucisku obcej spekulacyi. Minister zakończył prze- 
mówienie słowami Falkenhayna: Oby Bóg kiero- 
wał naszemi drogami do najlepszego celu! 

Turcya. Wczorajsze depesze z Konstantynopola 
rzucają ponure światło na wypadki, których wi- 
downią była w początkach tego tygodnia stolica 
Turcyi. Nie ulega wątpliwości, że wypadki z wtorku 
miały bardzo poważne rozmiary. Według wiado- 
mości, jakie nadeszły do Londynu, wśród rozru- 
chów dwieście osób straciło życie; kilkaset osób 
aresztowano. Więzienia są przepełnione. Znaczna 
liczba rannych Armeńczyków zabita podobno zo- 
stała w więzieniu bagnetami. Tłum armeński rzu- 
cił się we wtorek na budynki sądowe i zamor- 
dował dwóch sędziów. Strzelano także do powo- 
zów ministra policyi i ministra spraw zagranicz- 
nych. Fanatyzm ludności mahometańskiej nie ustę- 
puje w niczem fanatyzmowi Armeńczyków. Ulice 
Konstantynopola obsadzone są wojskiem; wszyst- 
kich Armeńczyków spotkanych na ulicy aresztują 
patrole żandarmeryi. 


„QUO VADIS*. 


Powieść z czasów Nerona. 


(67) przez 


Henryka Sienkiewicza. 
p EKO 


(Ciąg dalszy), 
CZĘŚĆ PIĄTA. 


—— 


ROZDZIAŁ I. 


Vinicius do Lygii: 

„Niewolnik Flegon, przez którego posyłam ci 
ten list, jest chrześcianinem, będzie zatem jednym 
z tych, którzy otrzymają wolność z rąk twoich, 
najdroższa moja. Stary to sługa naszego domu, 
mogę więc pisać przez niego z całą utnością i bez 
obawy, aby list wpadł w inne ręce, niż twoje. 
Piszę z Laurentum, gdzie zatrzymaliśmy się z po- 
wodu upału. Otto posiadał tu wspaniałą willę, 
którą swego czasu darował Poppei, a ta, lubo 
rozwiedziona z nim, uznała za stosowne zatrzy- 
mać piękny podarek.. Gdy myślę o tych kobie- 
tach, które mnie teraz otaczają, i o tobie , wy- 
daje:mi się, że z kamieni Deukaliona musiały 
powstać różne, zgoła do siebie niepodobne ga- 
tunki ludzi, i że ty należysz do tego, który się 
zrodził z kryształu. 

Podziwiam cię i kocham z całej duszy, tak, że 
chciałbym ci mówić tylko o tobie i trzeba mi się 
zmuszać, bym ci pisał o podróży, © tem, co ze 
mną się dzieje i o nowinach dworskich. Cezar był 
więc gościem Poppei, która w tajemnicy przygo- 
towała wspaniałe przyjęcie. Niewielu zresztą za- 
prosiła augnstyanów, ale i ja i Petronius dostali- 
śmy wezwanie. Po prandium pływaliśmy złotemi 
łodziami po morzu, które było tak ciche, jakby 
spało, a tak niebieskie, jak twoje oczy, o boska. 
Wiosłowaliśmy sami, albowiem pochlebiało to wi- 
docznie auguście, że ją wiozą konsularni mężo- 
wie, albo ich synowie. Cezar, stojąc u rudla w pur- 
purowej todze, śpiewał hymn na cześć morza, 
który ułożył poprzedniej nocy i do którego doro- 
bił muzykę wraz z Diodorem. Na innych łodziach 
wtórowali niewolnicy z Indyi, którzy umieją grać 


na konchach morskich, a 'wkoło ukazywały się 
liczne delfiny, jakby istotnie wywabione z głębin 


tak dalece, że do dawnego życia jużbym nawet 
wrócić nie umiał. Lecz nie obawiaj się, aby mnie 


Amfitryty muzyką. A ja, czy wiesz, com czynił?|tu mogło spotkać coś złego. Poppea nie kocha 


Otom myślał o tobie i tęskniłem za tobą, i chcia- 


mnie, bo ona nikogo kochać niezdolna — i jej 


łem zabrać to morze, i tę pogodę, i tę muzykę, |zachcianki płyną tylko z gniewu na cezara, który 


i oddać wszystko tobie. 

Czy chcesz, byśmy kiedyś zamieszkali nad brze- 
giem morskim, augusto moja, zdala od Rzymu? 
Mam w Sycylii ziemię, gdzie jest las migdałów, 
które wiosną kwitną różowo, a schodzą tak bli 


jest jeszcze pod jej wpływem i który może na- 
wot ją jeszcze miłuje, wszelako juź jej nie szczę 
dzi i nie ukrywa przed nią swego bezwstydu i 
swych występków. 

Powiem ci zresztą i inną rzecz, która cię uspo- 


sko do morza, że końce gałęzi prawie dotykają | koić powinna: oto Piotr rzekł mi na wyjezdnem, 


się wody. Tam będę kochał ciebie i wielbił tę 
naukę, której mnie Paweł nauczy, bo to już wiem, 
że ona nie przeciwi się miłości i szczęściu. Czy 
chcegz?... Lecz nim odpowiedź z twoich kocha- 
nych ust nałyszę, pisze ci dalej, co się zdarzyło 
na łodzi. ; 

Skoro brzeg został już daleko za nami, ujrze- 
liśmy żagiel w dali przed sobą i wnet powstała 
sprzeczka, czy to zwyczajna łódź rybacka, czy 
wielki statek z Ostyi. Rozpoznałem go pierwszy, 
a wówczas augusta rzekła, że dla moich oczu 
niema widocznie nic skrytego, i, spuściwszy na 
gle na twarz zasłonę, spytała, czy i takbym na- 
wet ją rozpoznał? Petronius odpowiedział zaraz, 
że za chmurą nawet i słońca dostrzedz uiemożna, 
lecz ona, niby się śmiejąc, mówiła, iż tak þy- 
stry wzrok chyba jedna miłość mogłaby oślepić, 
i wymieniając różne augustyanki, poczęła pytać 
i zgadywać, w której się kocham. OQdpowiadałem 
spokojnie, lecz ona w końcu wymieniła i twoje 
imię. Mówiąc o tobie, odkryła znów twarz i po- 
częła patrzeć na mnie złemi i zarazem badawcze- 
mi oczyma. 

Prawdziwą wdzięczność czuję dla Petroniusa, 
który pochylił w tej chwili łódź, przez co uwaga 
powszechna odwróciła się odemnie, gdybym był 
bowiem usłyszał o tobie niechętne lub szyderskie 
słowa, byłbym nie umiał ukryć gniewu i musiał- 
bym walczyć z chęcią rozbicia wiosłem głowy tej 
przewrotnej i złej kobiecie... Wszak pamiętasz, 
com ci w wigilię wyjazdu opowiadał w domu Lin: 
nusa o zajściu na stawie Agryppy? Petronius boi 
się o mnie i jeszcze dziś zaklinał mnie, bym nie 
drażnił miłości własnej augusty. Ale Petronius już 
mnie nie rozumie i nie wie, że po za tobą nie 
masz dla mnie ni rozkoszy, ni piękności, ni ko- 
chania, i że dla Poppei mam tylko wstręt i po- 


abym się nie obawiał cezara, gdyż włos nie spa- 
dnie z głowy mojej —i ja mu wierzę. Jakiś głos 
mówi mi w duszy, że kążde słowo jego musi się 
spełnić, że zaś on pobłogosławił miłość naszą — 
więc ani cezar, ani wszystkie potęgi Hadesu, ani 
samo nawet Przeznączenie nie zdoła mi cię ode- 
brać, o Lygio! Gdy o tem myślę, jestem szczę- 
śliwy, jak gdybym był Niebem, które samo jedno 
jest szczęśliwe i spokojne. Lecz ciebie, chrześci- 
jankę, może uraża to, co mówię o Niebie i Prze- 
znaczeniu? Chrzest jeszcze nie obmył mnie, ale 
serce moje jest jako czara próżna, którą Paweł 
z Tarsu ma napełnić słodką nauką waszą, tem 
słodszą dla mnie, że jest twoją. Ty, boska, policz 
mi za zasługę choć to, żem z tej czary wylał płyn, 
który ją napełniał poprzednio i że nie cofam jej, 
ale ją wyciągam, jak człowiek spragniony, który 
stanął u czystego zdroju, — Niech znajdę łaskę 
w twych oczach, i i 

W Antium dni i noce będą mi schodziły na 
słuchaniu Pawła, który wśród moich ludzi w pierw- 
szym już dniu podróży pozyskał wpływ taki, że 
otaczają go bezustanku, widząc w nim nietylko 
taumaturga, ale nadprzyrodzoną niemal istotę. — 
Wezoraj widziałem radość na jego twarzy, a gdym 
go spytał, co czyni, odrzekł mi: „Sieję.* Petro- 
nius wie, iż on znajduje się między mymi ludźmi 
i pragnie go widzieć, jak również i Seneka, który 
słyszał o nim od Gallona. 

Ale już gwiazdy bledną, o Lygio, a poranny 
„lucifer“ świeci coraz mocniej. Wkrótce jutrzenka 
zaróżowi morze — i śpi wszystko naokół, tylko 
ja myślę o tobie i kocham cię. Bądź pozdrowiona 
wraz z zorzą ranną — sponsa mea |“ 


ROZDZIAŁ IL 
Vinieius do Lygii: 


gardę. Tyś już bardzo zmieniła duszę moją — i| „Czyś ty, droga, była kiedy z Aulusami w An- 


tium? Jeśli nie, będę szczęśliwy, gdy ci je z cza- 
sem pokażę. Już od Laurentum ciągną się na po- 
brzeżu wille jedna za drugą, a samo Antium, to 
nieskończony szereg pałaców i portyków, których 
kolumny przeglądają się czasu pogody w wodzie. 
Mam i ja tu siedzibę, tuż nad wodą, z oliwnikiem 
i lasem cyprysów za willą, i gdy pomyślę, że ta 
siedziba stanie się kiedyś twoją, bielsze wydają 
mi się jej marmury, cienistsze ogrody i lazurow- 
sze morze. O Lygio, jak dobrze jest żyć i kochać! 
Stary Menikles, który zarządza tu willą, posadził 
na łąkach pod myrtami całe kępy irysów i na 
ich widok przyszedł mi na myśl dom Aulusów, 
wasze impluvium i wasz ogród, w którym siady- 
wałem przy tobie. I tobie te irysy będą przypo- 
minały dom rodzinny, dlatego jestem pewien, że 
polubisz Antiam i tę willę. 

Zaraz po przybyciu długo rozmawialiśmy z Pa- 
włem przy prandium. Mówiliśmy o tobie, a potem 
on począł nauczać — ja zaś słuchałem długo i to 
ci powiem tylko, że, gdybym nawet tak umiał 
pisać, jak Petronius, jeszczebym nie potrafił wy- 
powiedzieć ci wszystkiego, co przeszło mi przez 
myśl i duszę. Jam się nie spodziewał, że może 
być na świecie jeszcze takie szczęście, piękność 
i spokój, o których ludzie dotąd nie wiedzą. Lecz 
to wszystko chowam na rozmowę z tobą, gdy 
z pierwszą wolną chwilą przybądę do Rzymu. 

Powiedz mi, jak ziemią może pomieścić razem 
takich ludzi, jak Piotr Apostoł, jak Paweł z Tarsu 
i cezar? Pytam dlatego, żem wieczór, po nauce 
Pawła, spędził u Nerona — i czy wiesz, com tam 
słyszał? Oto naprzód on sam czytał swój poemat 
o zburzeniu Troi — i począł narzekać, że nigdy 
nie widział płonącego miasta. Zazdrościł Prya- 
mowi i zwał go szczęśliwym człowiekiem, dla- 
tego właśnie, iż mógł oglądać pożogę i zgubę 
ojczystego grodu. — Na to Tigellinus rzekł: „Po- 
wiedz słowo, boski, a wezmę pochodnię i nim 
noc upłynie, ujrzysz płonące Antium.* Lecz cezar 
nazwał go głupcem. „Gdzież, mówi, przyjeżdżał- 
bym oddychać morskiem powietrzem i ochraniać 
ten głos, którym obdarzyli mnie bogowie i o który, 
jak mówią, dla dobra ludzi dbać powinienem? 
zali nie Rzym mi szkodzi, zali nie duszne wy- 
ziewy 4% Subury i Eskwilinu nabawiają mnie 
chrypki — i czyż palący się Rzym nie przedsta- 
wiałby stokroć wspanialszego i tragiczniejszego 
widoku od Antium?* — Tu wszyscy poczęli mó- 


wić, jaką tragedyą niesłychaną byłby obraz ta- 
kiego miasta, które podbiło świat, zmienionego 
w kupę siwych popiołów. Cęzar zapowiedział, że 


wówczas poemat jego przeszedłby pieśni Homera, - 


a potem jął mówić, jak odbudowałby miasto i 
jakby potomne. wieki musiały podziwiać jego 
dzieło, wobec którego zmalałyby wszystkie inne 
dzieła ludzkie. Wówczas pijani biesiadniey poczęli 
wołać: „Uczyń to! uczyń!“ ón zaś rzekł: „Musiał- 
bym mieć wierniejszych i bardziej oddanych mi 
przyjaciół.* — Ja, wyznaję, słuchając tego zanie- 
pokoiłem się zrazu, bo w Rzymie ty jesteś, ca- 
rissima. Sam Śmieję się teraz z tej obawy i my- 
ślę, że cerar i angustyanie, jakkolwiek szaleni, 
nie odważyliby się podobnego szaleństwa do- 
puścić — a jednak — patrz, jak człowiek boi się 
o swoje kochanie — jednak wolałbym, by dom 
Linnusa nie stał na wąskim zatybrzańskim zaułku 
i w dzielnicy, zamieszkałej przez obcą ludność, 
na którą mniejby w danym razie zważano. Dla 
mnie same pałace palatyńskie nie byłyby miesz- 
kaniem godnem ciebie, więc chciałbym także, by 
ci nie brakło niczego z tych ozdób i wygód, do 
których z dzieciństwa przywykłaś. j 

Przenieś się do domu Aulusów, Lygio moja. 
Ja dużo tu o tem myślałem. Gdyby cezar był 
w Rzymie, wieść o twym powrocie mogłaby isto- 
tnie dojść przez niewolników na Palatyn, zwrócić 
na ciebie uwagę i ściągnąć prześladowanie za to, 
żeś się ośmieliła postąpić wbrew woli cezara. Ale 
on długo zostanie tu w Antium, a nim wróci, 
dawno i niewolnicy przestaną o tem mówić. Lin- 
nus i Ursus mogą zamieszkać z tobą. Zresztą 
żyję nadzieją, że, zanim Palatyn ujrzy cezara, 
ty, moja boska, będziesz już mieszkała we wła- 
snym domu na Karynach. Błogosławiony dzień, 
godzina i chwila, w której przestąpisz mój próg, 
i jeśli Chrystas, którego uczę się wyznawać, to 
sprawi — niech będzie błogosławione i Jego imię. 
Będę Mu służył i oddam za Niego życie i krew. 
Źle mówię: będziemy Mu służyli oboje, póki star- 
czy nam przędzy życia. 

Kocham cię i pozdrawiam duszą całą.* 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


OT RĘKE ~ 
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PP BYCEYA WZA o WRZ a TRENIE OWOT ZI i ZAM: SZW EE 


_ chy 28:7 mil, 


Polit. Corr. otrzymuje z Konstantynopola z tu- 
reckiego żródła wiadomość, że „władze tureckie 
były zawiadomione o zamierzonej armeńskiej ma- 
nifestacyi na kilka dni przed jej wykonaniem. 
Dla zapobieżenia poważniejszym rozruchom i ewen- 
tualnemu rozlewowi krwi, zarządziły władze wy 
cofanie wojskowych patroli, ponieważ wojsko we- 
dług regulaminu jest obowiązane do użycia broni 
natychmiast przy jakimś napadzie. „Organom poli 
cyjnym, które objęły służbę bezpieczeństwa za- 
miast wojska, polecono, aby postępowały z naj- 
większem umiarkowaniem i używały broni tylko 
w ostateczności. Właśnie jednak ta ostatnia oko- 
liczność skłoniła Armeńczyków do wszczęcia roz- 


' ruchów, ponieważ agitatorowie byli zachęceni wia- 


domością, że tureckie organa policyjne, na razie 
nie będą mogły użyć broni palnej. 

Konstantynopolitański korespondent Standarda 
donosi temu dziennikowi, że agitatorowie armeń- 
scy wiedzieli o zamiarze policyi zapobieżenia wy- 
słaniu deputacyi do wielkiego wezyra; ich upór 
należy zatem uważać za nierozważną prowokacyę 
siły zbrojnej. 


Z dziedziny administracyi skarbowej. 


II. 


(Dr M. S.) Niezaprzeczenie najdonioślejsze pod 
każdym względem znaczenie posiadają wiadomo- 
ści statystyczne, odnoszące się do podatków. — 
Pierwszy zeszyt publikacyi zajmuje się wyczerpu- 
jąco podatkami: gruntowym i domowym. Z po- 
datków pośrednich podajemy niżej kilka dat, od- 
noszących się do podatków, nasz kraj szezegó|- 
niej obchodzących, tj. podatku od cukru i olejów 
mineralnych (nafta). 

W całem państwie jest obecnie 351 urzędów, 
wymierzających w pierwszej instancyi podatki bez- 
pośrednie, oprócz tego 882 urzędów, pobierających 
wszystkie opłaty na rzecz skarbu (urzędy podat 
kowę i kasy skarbowe). Ze względu na zaludnie 
nie, wynoszące według spisu ludności z r. 1890 
okrągło 23:8 miliona, przypada na 68:000 dusz 
jeden urząd wymierzający podatki, a na 27.000 
dusz jeden urząd podatkowy. W Galicyi mamy 


_ ogółem jednę administracyę podatkową we Lwo- 
wie, jednę komisyę podatkową w Krakowie, 74 


starostw, 17 głównych urzędów podatkowych i 
141 urzędów podatkowych. Ogółem przypada na 
Galicyę 234 urzędów skarbowych, na Czechy 308, 
na dolną Austryę 104, na Morawy 109 itd. Jeżeli 
porównamy zaludnienie wymienionych tu krajów 
koronnych, to przyznać trzeba, że rozdział urzę- 
dów skarbowych stoi w stosunku do wielkości 
zaludnienia i pod tym względem nie pozostawia 
nic do życzenia. Stosunkowo wyższa ilość urzę 
dów tych w Czechach tłómaczy się rozgałęzionym 
przemysłem, wymagającym większej liczby urzę- 
dów percepcyjnych. 

Co się tyczy ogólnego dochodu wszystkich po- 
datków bezpośrednich, to stanowią one w roku 
1890 i 1891 piątą część, w r. 1892 i 1893 już 
tylko szóstą część wszystkich dochodów państwo 
wych. 

W roku 1890 przepisano podatków bezpośre- 
dnich ogółem 109:9 mil. złr., w 1891 roku 1125 
mil. złr.. w 1892 r. 113'3 mil. złr., a w 1898 r. 
1146 mil. złr. Istotnie wpłynęło netto do kasy 
rządowej tytułem wszystkich podatków bezpośre- 
dnich, włącznie z odsetkami zwłoki i należyto- 
ściąmi egzekucyjnemi: 


w roku 1890 107':8 milionów złr. 
aaa 111:6 H » 
» 1892 112:8 k A 
1893 112:5 A M 
» 1894 116:3 p ` 


Jeżeli porównamy istotny wynik wpłat z odno- 
śnemi cyframi przypisu, to przekonujemy się, że 
podatki wpływały w ciągu ostatnich lat kilku 
bardzo regularnie i przeciętnie zachodziła między 
istotnym a spodziewanym dochodem różnica je- 
dnego do dwu milionów złr. 

„Najwyższy dochód ciągnie państwo z podatku 
gruntowego, który od 1890 do 1894 przynosi ro- 
cznie okrągłą sumę ponad 35 milionów, następnie 
z podatku dochodowego, którego roczny wynik 
podniósł się od roku 1890 z 27:8 mil. na 32-7 
mil. Podatek domowo-czynszowy daje rocznie od 
24—26 mil., podatek zarobkowy przynosi rocznie 
od 11—12 mil., wreszcie podatek domowo-klaso- 
wy 5'/ą mil. Reszta, tj. przecięciowo koło 11/ mil, 
przypada na należytości egzekucyjne i odsetki 
zwłoki. Dla naszego kraju najdonioślejsze znacze- 
nie posiadają daty, przedstawiające rozdział wszyst- 
kich podatków bezpośrednich na pojedyncze kraje 
koronne. Z odnośnej tablicy dowiadujemy się, że 


"w stosunku do ludności i obszaru kraj nasz mało 


dorzuca do ogólnych dochodów z podatków bez- 
pośrednich. W roku 1883 wynosił ogólny przypis 
tych podatków 114:6 milionów, z tej ogólnej sumy 
przypadło: na dolną Austryę 35-2 mil., na Cze- 
na Galicyę I2:2 mil, na Morawy 
11:7 mil, na Styryę 6-3 mil. na górną Austryę 
49 mil., na Pobrzeże 3:5 mil. itd. 

W stosunku do zaludnienia wypada zatem na 
głowę: w dolnej Austryi 133 złr., w górnej Au- 
stryi 6:3 złr., w Salzburgu 55 złr., na Morawach 
51 złr., w Styryi 5'0 złr.. w Czechach 49 złr., 
w Galicyi I:8 złr. 

Z zestawienia cyfr tych wynika, że w Galicyi 
— pominąwszy Dalmacyę, w której na głowę 
przypada 1 złr. 30 ct. — cyfra podatkowa jest 
najniższą w całem państwie. Pierwsze miejsce zaj- 
muje, jak wyżej wskazano, dolna Austrya; nie 
trzeba jednak zapominać, że w dolnej Austryi 
leży Wiedeń, w którym koncentruje się ruch han- 
dlowy i pieniężny. W każdym razie z cyfr tych 
wynika, że w Galicyi mamy jeszcze bardzo dużo 
ludzi niepłacących żadnych podatków, czyli że 
nie pracujemy dosyć i tak jakbyśmy mogli. 

Dla uwydatnienia ogólnego wyniku finansowe- 
go podatków wogóle przytaczamy jeszcze parę 
dat o podatkach pośrednich, na podstawie osta- 
tniego zamknięcia rachunkowego za rok 1893, — 
Podatkom tym przypisać trzeba lwią część w za- 
słudze około uregulowania budżetu państwowego, 
przyniosły one bowiem państwu od roku 1884 do 
roku 1893 zwyżkę w dochodach, równającą się 
okrągłej kwocie 50 mil, w równym przeciągn 
czasu zwyżka dochodów z podatków bezpośre 
dnich wynosiła tylko 13 milionów. W: roku 1893 
dochód z podatków pośrednich był prawie trzy 
razy większym od dochodu z podatków stałych, 
pierwszy wynosił bowiem 311-2 mil., ostatni tylko 
112 milionów. Ogólny dochód z wszystkich podat- 
ków za rok 1893 przewyższa sumę 423 milionów 


«czyli stanowi prawie *%, wszystkich dochodów 
państwa. 


Przechodząc do poszczególnych rodzajów po- 


datków bezpośrednich, nadmieniam przedewszyst- 
kiem, że daty, tyczące się podatku gruntowego 
kraj nasz przeważnie rolniczy w pierwszym rzę 
dzie obchodzić muszą, dlatego pomijając dla krót- 
kości podatek domowy, podajemy szczegółowsze 
daty, stojące w związku z rozdziałem i ugrupo 
waniem podatku gruntowego. Cały obszar grun- 
tów, podlegających podatkowi, wynosił w roku 
1894 28-2 mil. hektarów, i zmniejszył się o 1964 
hektarów od roku 1893; 1% hektara gruntów 
jest wolnych od podatków, między tem 919.000 
hektarów gruntów nieproduktywnych. — Ogólna 
kwota t. zw. czystego dochodu, stanowiąca pod- 
stawę wymiaru podatku gruntowego, wynosiła 
w roku 1894 1645 mil. złr. Przecięciowo przy- 
padło na jeden hektar produktywnego gruntu ty- 
tułem podatku gruntowego: 


w dolnej Austryi 2 złr. 33 ct. 
w górnej Austryi 2 złr. 42 ct. 
na Morawach 2 złr. 75 et. 
w Czechach 2 zlr. 29 et. 
na Szląsku 1 złr. 64 et. 
w Styryi 1 złr. 16 ct. 
w Galicyi 78 et. 


Podatkowi gruntowemu podlega w całem pań- 
stwie 4,390.358 osób. Cyfra ta jest wprawdzie o 
wiele większą od liczby samoistnych rolników, 
która według ostatniego spisu ludności z r. 1890 
wynosi 2,225.739 osób, ale różnica ta tem się tłó- 
maczy, że wiele osób, płacących podatek grunto- 
wy, posiada równocześnie grunta w różnych okrę. 
gach podatkowych, a następnie tem, że nie każdy, 
podlegający podatkowi gruntowemu, jest zarazem 
samoistoym gospodarzem rolnym. Rozdrobnienie 
podatku gruntowego wynika z następujących cyfr: 
więcej jak połowa wszystkich osób, podlegających 
temu podatkowi, nie płaci więcej jak 2 złr. ro- 
cznie, tylko 24%, wszystkich osób płacących po- 
datek gruntowy uiszcza powyżej 5 złr., tylko 
14'4'/, płaci ponad 10 złr., 23/,0/, więcej jak 50 
złr. Powyżej 100 złr. płaci tylko 0'81%,, a powy- 
żej 1000 złr. jedynie 0'045%/, wszystkich właści- 
cieli gruntowych. Z dat, wykazujących rozdział 
właścicieli gruntowych na pojedyncze kategorye 
t. zw. czystego dochodu katastralnego, wysnuwa 
ministeryum skarbu wniosek, że nie może być 
a nas mowy o pochłonięciu średnich gospodarstw 
gruntowych przez gospodarstwa skarłowaciałe. — 
Nie mniej ważnemi dla gospodarstwa rolnego są 
daty, przedstawiające stosunek i wysokość odpi- 
sów podatku gruntowego z powodu klęsk elemen- 
tarnych. 

W przeciągu lat 7 odpisano z powodu klęsk 
elementarnych 10 mil. złr. podatku gruntowego, 
w roku 1894 najwięcej, a w roku 1889 najmniej, 
Najczęstsze odpisy podatków przypadają na: grad, 
powodzie i posuchy, stosunkowo najrzadziej do- 
zwolono odpisów tytułem szkód ogniowych. W Ga- 
licyi pierwsze miejsce zajmnją rok rocznie powta- 
rzające się powodzie; w roku 1894 odpisano z po- 
wodu tych szkód około 409.000 złr., natomiast 
odpisy tytułem spowodowanych szkód przez silne 
mrozy wynosiły w roku 1892 ogółem tylko 29 złr. 
Gradobicie było w naszym kraju nieraz powodem 
dość znacznych ulg podatkowych i tak w roku 
1891 odpisano z tego powodu 205.000 złr. w roku 
1892 152.000 złr., a w roku 1894 190.000 złr. 
Ogółem odpisano w Galicyi w przeciągu ostatnich 
lat 7 dwa i pół milona złr. podatku gruntowego. 

Wyczerpująco opracowanym jest dział odnoszący 
się do podatku od cukru. Że fabrykacya cukru 
stoi jeszcze u nas na bardzo niskim stopniu roz: 
wóju, wynika z następująch dat: podczas gdy 
w Czechach przerabiają 37 mil, w Morawach 
19 mil., na Szląsku 2 miliony metrycznych cetna 
rów buraków rocznie, to u nas zaledwie 320 metr. 
cetn. buraków służy temu celowi. 

Z dat, tyczących się podatku od olejów mine- 
ralnych, dowiadujemy się, że w Galicyi jeszcze 
w roku 1883 istniało 60 rafineryj olejów mine- 
ralnych, że następnie ilość tychże coraz bardziej 
się zmniejszała, aż w roku 1894 spadła na 40. 
Najwyższa produkcya olejów mineralnych przy- 
pada na Galicyę, następnie na dolną Austryę, 
Czechy, Szląsk, Tryest i Bakowinę. 

Handlowi zagranicznemu państwa poświęconych 


jest kilka cennych uwag. Kto zna doniosłość han-. 


dlu międzynarodowego dla państwa, którego sto 
sunki pieniężne nie są uregulowanymi, a które 
dąży właśnie do ich uporządkowania, ten przy- 
znać musi datom odnośnym najwięcej aktualne 
znaczenie. Tradycyjna bajka o bierności naszego 
bilansu handlowego nie jest prawdziwą. Rok 
1893 i 1894 zakończył się bilansem czynnym, a 
nadwyżka naszych eksportów dosięgła w roku 
1893 sumę 135 milionów złr.; w roku 1894 spa 
dła ta nadwyżka na 87 milionów; wyniki za 
pierwsze półrocze roku bieżącego nie są wpraw- 
dzie pomyślnymi, ale nie można wątpić że i rok 
1895 wykaże w końcu znowu nadwyżkę. Że je- 
dnakowoż z czynnego bilansu handlowego nie 
wynika czynny bilans płatniczy, dowodem z je- 
dnej strony Austrya, która rok rocznie płaci wię- 
cej niż dostaje, z drugiej strony Niemcy, Anglia, 
Francya, których bilans handlowy jest dotychczas 
najczęściej biernym, a które to państwa są prze- 
cież wierzycielami całego świata. Pomijając szcze- 
góły, nadmieniamy dla charakterystyki naszego 
importu, że w roku 1894 import towarów zbytko- 
wych (kawior, szampan), dalej przedmiotów sztuki 
i literatury wzmógł się ogromnie. Czy jednako- 
woż fakt ten jest pocieszającym? — nie chcemy 
rozstrzygać. 

Na zakończenie tych lużnych uwag przytacza- 
my jeszcze kilka ciekawych dat, odnoszących się 
do konsumcyi tytoniu i cygar. Pod względem 
finansowym nadmieniamy tylko, że dochód czysty 
z monopolu tytoniowego wzmógł się od r. 1889 
z 381 milionów złr. na 54, mil. złr. Konsumcya 
tytoniu wzrosła od roku 1869 z 267 tysięcy metr. 
cetn. na 312 tysięcy. Z tego wzrostu nie wynika 
jednakowoż istotny wzrost konsumceyi indywidual- 
nej, albowiem od roku 1869 do roku 1893 ilość 
tytoniu przypadająca na głowę, nietylko że się 


nie powiększyła, ale przeciwnie spadła z 1:31 klg.|) 


na 1:29 klg. Z pojedynczych gatunków fabryka- 
tów niebywale wzmogła się konsumcya papiero- 
sów; w roku 1869 wynosiła konsumeya tychże 
zaledwie 17 milionów sztuk rocznie, w roku 1893 
podniosła się do niebywałej sumy 17/, miliarda 
sztak. Zwiększone to zapotrzebowanie papierosów 
jest dowodem nerwowości naszego wieku, który 
równocześnie zarzucił zupełnie zażywanie tabaki. 
Historya konsumeyi tytoniu dzieli się na cztery 
stądya: z początku panowała tabaka, następnie 
fajka; w trzeciem stadyum rugowały powoli cy- 
gara tak fajkę jak i tabakę; gorączkowość na- 
szych czasów nie pozwala na długie palenie, dla- 
tego papierosy wzięły górę. 


a aaa 


OZAS z Soboty 5 Pażdziernika 1895. 


Nadanie JE. hr. K. Badeniemu obywatelstwa 
honorowego miasta Lwowa. 


Lwów 3 października. 


(X<) Na dzisiejszem posiedzeniu Rady miasta 
Lwowa zawiadomił prezydent p. Mochnacki 
licznie zebraną Radę, iż radny p. Małecki zło 
żył naglący wniosek, zaopatrzony ośmdzie się- 
cioma kilkoma podpisami, następującej 
osnowy: Najw. post. z 30 września b. r. JEksc. 
hr. Kazimierz Badeni, dotychczasowy Namiest- 
nik Galicyj, został powołany na „dostojne stano- 
wisko prezydenta ministrów krajów i królestw, 
w Radzie państwa reprezentowanych. Z radością 
powitaliśmy ten czyn Najj. Pana, że nasz rodak 
został zaszczycony takim dowodem uznania i za- 
ufania naszego dobrotliwego Monarchy ; ale z ża- 
lem najszczerszym przychodzi nam rozstać się 
z mężem, którego rządy tyle błogich temu kra- 
jowi przyniosły skutków i wryły się tak głęboko 
we wdzięczną i niewygasłą pamięć wszystkich 
jego mieszkańców. Przez cały czas urzędowania 
hr. Badeniego spozieraliśmy na jego działalność 
tak sprawiedliwą, skuteczną , wszechstronną i ze 
wszech miar wzorową, z dumą i podziwieniem. 
Patrzyliśmy na nią z dumą, ponieważ jest to syn 
naszego grodu; Lwów był kolebką jego życia, 
widownią pierwszych jego kroków w Życiu pu- 
blicznem. Sam nasz Namiestnik nieraz w przemó- 
wieniach swoich w tej sali z chlubą to podnosił, 
zowiąe siebie Lwowianinem. Patrzyliśmy na urzę- 
dowanie jego z podziwieniem, mieliśmy w nim 
bowiem zwierzchnika, który energię niezrównaną 
głębokie poczucie obowiązku, powagę stanowiska, 
wzgląd na powszechne całej Monarchii dobro, nie- 
zachwianą wierność Jego Ces. Mości, łączył zawsze 
z przystępnością dla każdego uprzejmą, ze spra- 
wiedliwem wyrozumieniem i uznaniem wszelkiej 
słuszności i z tem przywiązaniem gorącem do ro- 
dzinnego kraju, które odziedziczył po przodkach. 
Te przymioty tak szacowne, a tak trudne do po- 
łączenia, kojarzyły się zgodnie w osobie Namie- 
stnika naszego, znamionowały każdy krok publi- 
cznego i prywatnego jego życia. 

Nieraz już w ubiegłych latach reprezentacya tej 
stolicy naszej czuła potrzebę i pragnęła zadoku 
mentować aktem wybitnym wdzięczność swoją hr. 
Badeniemu za tylokrotne przysługi i dobrodziej- 
stwa, wyświadczone miastu. Pragnęła Mu wyrazić 
uczucia swoje za tyle czynów szlachetnych, które 
tak materyalnie, jak i moralnie podniosły położe- 
nie i znaczenie naszego grodu i nawet po Jego 
odejściu przez długie czasy w swych bezpośre- 
dnich i pośrednich następstwach będą błogo od- 
działywały na powodzenie tutejsze. Dotąd zby- 
wało na sposobności konkretnej stwierdzenia Mu 
tych naszych uczuć. Obecnie zdarza się do tego 
pora. Tracimy go z koła naszego. A jakkolwiek 
możemy być tego pewni, że i na tamtem odda- 
lonem, wysokiem swem stanowisku, nie poskąpi 
nam opieki, zachowa życzliwość i nadal, którą do- 
tąd nas darzył, to jednak ponad całem usposobie- 
niem naszem względem Niego, w tej tak ważnej 
dla stron obydwóch chwili, przeważa Żal, że bez 
pośrednio jaż go nie będziemy mieli nad sobą. 
Życzmyż Mu, ażeby ta roztropność w rządach i 
to poszanowanie powszechne, którego tu niepo 
dzielnie doznawał od każdego bez względu na 
narodowość, ani na stan; ani na stronnictwa i 
przekonania, towarzyszyły Mu i w przyszłym za- 
wodzie. Zyczmy Mu, ażeby i na tamtym tak tru- 
doym posterunku prowadził nawę spraw publi- 
cznych, równie zaszczytnie i z takiem samem ze 
stron wszystkich uznaniem, jakiego tutaj doświad- 
czał A na ostatnie pożegnanie złóżmy 
zasługom JE. hr. Badeniego hołd, na 
jaki nas stać. Zawotujemy Mu nada- 
nie honorowego obywatelstwa miasta 
Lwowa. (Huczne oklaski). 

W dyskusyi zabrał głos tylko p. Henryk Re- 
wakowicz, aby zaznaczyć swe je A „BlŻ 
przeciwnym jest nadaniu obywatelstwa honoro 
wego. 

Prezydent p. Mochnaecki uzupełnił w kilku 
słowach motywa wniosku, wykazując, jak wielkie 
zasługi położył JE. hr. Kazimierz Badeni dla 
kraju i miasta Lwowa. 

Po tem oświadczeniu przystąpiono do głosowa- 
nia i Rada miejska wśród hucznych o- 
klasków wniosek Dra Małeckiego przy- 
jęła, a zarządzona przez p. prezydenta próba 
przeciwna wykazała, że przeciw wnioskowi głoso- 
wał tylko jeden radny p. Rewakowicz. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. 3 października 1895 r. 
Przewodniczy p. prezydent Friedlein. 


Odczytano pisma: a) p. Aleksandra Taniewskie- 
go z prośbą o odprawę; b) p. Szczęsnego Dem- 
bińskiego, b. zastępcy kierownika Bazaru miej- 
skiego, o umieszczenie w służbie miejskiej; c) Izby 
handlowo - przemysłowej o powiększenie relutum 
na mieszkanie z kwoty 500 do 1.000 złr. 

Dalej odczytano pismo do prezydyum Rady p 
delegata Laskowskiego z podziękowaniem za ży- 
czenia, złożonę w dniu urodzin Najj. Pana, oraz 
następujący list Najprzewielebniejszego Księcia 
Biskupa krakowskiego: 

„Dziwnem zrządzeniem Opatrzności danem mi 
było w domu moim zamknąć powieki śp. X. Arcy- 
biskupa Felińskiego, męża wielkich zasług w Ko- 
ściele i Narodzie naszym. Szanowna Reprezentacya 


czne podziękowanie. 

Kraków, dnia 23 września 1895 r. 

f Jan, książę-biskup." 

Odezytane następnie pismo Wydziału krajowego 
brzmi, jak następuje: |. 

„Zbliża się dzień, kiedy powołany wolą 
łościwiej „panującego nam Monarchy, J. E, pan 
Namiestnik hr. Badeni kraj nasz opuści. By przy 
rozstaniu z J. E. Panem Namiestnikiem , który 
sprawując rządy kraju, pamiętał zawąze i na ka- 
żdym kroku, iż jest jego synem, dać wyraz tej 
jego z krajem łączności, zapraszamy J. W. 
Prezydenta, byś z przybraniem deputacyi z łona 
Reprezentacyi miejskiej przybył do Lwowa w dniu 


Najmi- 


7 października b. r., celem wzięcia udziału w uro- 
czystem pożegnaniu Pana Namiestnika, które na 
stąpi tegoż dnia o godz. 11 przed południem. Jako 
punkt zborny oznaczamy salę obrad Wydziału 
krajowego, do której przeto zechce J. W. Pan 
przybyć dnia 7 października b. r. o godz. 10 przed 
południem. Zbiorowe pożegnanie ze strony Repre- 
zentantów samorządu krajowego będzie hołdem, 
oddanym imieniem kraju, zasłagom naszgo Na- 
miestnika i ścieśni jeszcze węzły, co kraj łączą 
z przyszłym kierownikiem centralnego rządn w tej 
połowie monarchii austryackiej. 

Lwów, dnia 21 września 1895 r. 

Marszałek krajowy: Sanguszko. 
Członek Wydziału kraj.: Hoszard.* 

Po odczytaniu pisma oświadczył p. prezydent, 
iż wybór depntacyi nastąpi na końcu posiedzenia. 

R. m. Rotter przedłożył naglący wniosek 
o wysłanie deputacyi do Rapperswyllu na uroezy- 
stość złożenia w tamtejszej kaplicy zamkowej 
serca Tadeusza Kościuszki. 

Rada wniosek uchwala; wybór zaś deputacyi 
pozostawia na koniec posiedzenia. 

P. prezydent poświęcił następujące wspomnie- 
nie żałobne pamięci X. Arcybiskupa Felińsk iego: 

„Do lieznie rozsianych po niwach ojczystych 
mogił męczenników narodowych świeżą usypać 
nam przyszło. (Rada z miejsc powstaje). W dniu 
10 września b. r. obwieścił dzwon Zygmuntowski 
miastu naszemu smętnym swym dźwiękiem, że 
zakcńczył dni swej pielgrzymki doczesnej X. Zy- 
gmunt Feliński, były Arcybiskup warszawski. Ani 
tu miejsce, ani siły moje potemu, abym mógł 
podjąć przedstawienie obrazu życia zmarłego, tak 
pełnego cnót i nauki, którego droga żywota zna- 
czona jest czynami pełnymi miłości bliźniego i oj- 
czyzny i bezgranicznem poświęceniem się dla ro- 
daków i Kościoła polskiego, którego najwyższym 
był dostojnikiem. Obok cnót chrześciańskich i oby- 
watelskich obdarzony będąc niezwykłym hartem 
duszy i głębokiem poczuciem obowiązków przy- 
wiązanych do tego wysokiego stanowiska, jakie 
zajmował, świadomy celu do którego zdążać mi- 
łość ojczyzny mu nakazywała, niezrażony ani po- 
ciskami przez własnych niestety rodaków nań wy- 
mierzonymi, ani łatwem do odgadnienia następ- 
stwem, nie cofnął się z raz obranej drogi, aby 
nawę ojczyzny do bezpiecznej doprowadzić przy- 
stani. Uległ nie szanującej nie przemocy, jak nie- 
gdyś Załuski, Sołtyk i inni biskupi, zapełniając 
poświęceniem swem jednę z najpiękniejszych kart 
dziejów Kościoła pólskiego. Cześć pamięci wiel 
kiego Arcybiskupa!“ 

Z porządku dziennego uchwaliła Rada nastę- 
pujący wniosek sekcyi szkolnej, przedłożony przez 
r. m. Zolla: „Celem pomieszczenia wszystkich 
trzech oddziałów wyższych kursów dla kobiet 
imienia Dra Adryana Baranieckiego, wynająć od 
dnia 1 października 1895 roku lokal, zajmujący 
całe II piętro w domu pod L. 38 przy ulicy Kar- 
melickiej p. Dra Kazimierza Szymkiewicza, a to 
pod warunkami, objętymi deklaracyą tegoż, zło- 
żoną do protokółu w IV wydziale Magistratu dnia 
16 sierpnia 1895 roku spisanego, a przez r. m. 
Dra Wiszniewskiego, jako delegata sekcyi IV wa- 
runkowo przyjętymi.“ 

Przy sposobności przypomniał r. m. F. Jaku- 
bowski, iż kursa miały istnieć prowizorycznie 
tylko dwa lata, w tym czasie zaś przez sekcyę 
szkolną miał być przedłożony ostateczny plan ich 
organizacyi. Minęło już więcej, aniżeli dwa lata, 
a nietylko nie przedłożono Radzie żadnego planu 
organizacyjnego, ale Rada nie wie poprostu, co 
się tam dzieje, z powodu braku sprawozdań ro- 
cznych. Nie składa całkiem sprawozdań grono 
nauczycielskie, rozrządzające groszem gminy, więc 
zobowiązane do powiadomienia Rady, jaki jest 
stan kursów. 

Po przemówieniach r. m. Redyka, Rottera, 
i Szarskiego, p. referent wyjaśnił, że sekcya 
szkolna otrzymuje sprawozdania, nie otrzymała 
wszakże dotąd projektu statuta i organizacyi kur- 
sów. — R. m. Jakubowski przypomina wobec 
tego instrukcyę, obowiązującą wydział rachunkowy 
Magistratu odnośnie do Bubwencyi na rzecz kursów. 

Udzieliła jeszcze Rada kredyt dodatkowy w kwo 
cie 4500 złr. na przynajęcie robotników i pocią- 
gów do zamiatania i zlewania ulic, oraz dalszy 
kredyt w kwocie 2402 złr. na koszta adaptacyi 
„Syndykówkić w Sukiennicach, wreszcie rodzinie 
Mohrów odstąpiła bezpłatnie z grantu cmentar- 
nego 7:63 metrów [C] dla powiększenia grobowca 
Vukasoviczą. 

Do depntacyi, mającej się udać do Lwowa dla 
pożegnania JE. hr. Badeniego wybrała Rada p 
prezydenta, oraz trzech radców, których powoła- 
nie pozostawiono p. prezydentowi, zaś na uro- 
czystość do Rapperswyllu postanowiła Rada wy- 
delegować p. prezydenta miasta, ewentualnie I wi- 
ceprezydenta. 

Na tem zakończono 
stąpiono do poufnego. 


E 
Czas odnowić przedpłatę, 


która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 et.; z przesyłką pocztową do Niemiec 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 


W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct. 

B Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą. 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyrażne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade- 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 


Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowym. 

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. 

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niemojowskiego w Su- 
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy- 
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera , główna tra- 


posiedzenie jawne i przy- 


'| Towarzyszy mu też życzenie ogólne, 


fika w Rynku głównym, Bióro dziennikóy 


Plac Maryacki Nr 2 iu 
w Sukiennicach. 


mE PP. Prenumeratorowie Czasu we | 
przedpłatę na miej. 
seu w biurze dzienników przy ulicy Karolą 


Lwowie zechcą składać 


Ludwika 1. 9. 


KRONI 


K A. 


Kraków 4 pażdziernika, 


— W katedrze na Wawelu odprawił dziś o godz, 
9 rano, jako w dzień Imienin Najj. Pana, Najprzę. 
wielebniejszy Książę-Biskup krakowski uroczyste ną. 
w którem wzięli udział: jeneralicya, kor. 


bożeństwo, 
pus oficerów, oddziały wojskowe, dalej naczelnicy 


p. Mańkowskiej | 


władz rządowych i autonomicznych, oraz przedstawi. | | 


ciele rozmaitych instytucyj, 


— Uroczyste otwarcie roku szkolnego w Uniwer. | 


sytecie Jagiellońskim nastąpi we środę dnia 9 b. m, | 


— Na pogrzeb Pasteura, jako reprezentant Uni. 


wersytetu Jagiellońskiego, wyjechał prof. Dr Odo P 


Bujwid. > 

— Zapiski osobiste. Dyrektor krajowego szpitala 
św. Łazarza prof. Dr Ponikło wyjechał za kilkodnio. 
wym urlopem w sprawach naukowych i szpitalnych 
do Wiednia i Berna. 

— Rada miejska na wezorajszem poufnem posie- 
dzeniu zapewniła przyjęcie do guwiny p. Stanisławowi 
Hofimanowi, urzędnikowi 


prywatnemu hr. Emeryka 


Czapskiego. Dalej zastanawiała się nad uczczeniem pa- | h 


mięci X. aan t Felińskiego a to przez poło- | 


żenie tablicy pamiątkowej lub wzniesienie nagrobku 
w katedrze na Wawela; Rada upoważniła p. prezy- 
denta, ażeby w tej sprawie porozumiał się z Naj. 
przewielebniejszem księciem - biskupem. Wreszcie za- 
stanawiała się Rada nad wnioskiem specyalnej ko- 


misyi co do uczezenia pamięci mistrza Jana Matejki. 


Do uchwały nie przyszło z powodu braku kompletu, 
— Pogrzeb bł. p. prof. Dra Józefa Oettingera 


odbył się dzisiaj o godzinie 12 w południe z domu 


pod L. 10 w Rynku głównym, na tutejszy cmentarz 
izraelicki przy udziale p. prezydenta miasta Frie- 
dleina i członków Rady miejskiej, profesorów Uni- 
wersytetu, starszyzny reprezentacyi zboru izraelickiego 
oraz licznej bardzo publiczności. 

— Muzeum techniczno - przemysłowe . miejskie 
spełnia miły obowiązek, składając niniejszem serde- 
czne podziękowanie zą dary, przesłane w ostatnich 
czągach do zbiorów, a mianowicie: WPanu Henry- 
kowi Bukowskiemu ze Stockholmu za bogatą kolek- 


cyę katalogów aukcyjnych własnego opracowania i na- . 


kładu, dotyczących sztuki, artystycznego przemysłu, 
oraz rzadkich druków, sztychów, medali i monet. — 
Kolekcya ta, oprócz wysokiej naukowej, posiada za- 


razem wartość materyalną kilkuset marek , znajdują - 


się w niej bowiem takie wydania , jak n. p. wielki 
katalog do sławnych zbiorów Hammera, opatrzone 
licznemi światłodrukami, chromolitografiami, heliogra- 
wiurami i stalorytami. Do tego pięknego daru dołą- 
czył życzliwy ofiarodawca publikacyę do nowocze- 
szych sztuk graficznych w Szwecyi, obfity zbiór da- 
wnych miedziorytów i sztychów, oraz piękne okazy 
polerowanego szwedzkiego granitu. 
Grochowalskiej z Jaropowiec, za okaz etnograficzny 
obuwia tatarskiego kobiecego z okolie Kazania, wy- 
rób aplikacyjny, wykonany z różnobarwnych safia- 
nów. WPanu Antoniemu Jeżowskiemu za zbogacenie 
działu keramiki obeokrajowej pięcioma okazami na- 
czyń ozdobnych terrakott »wych, pochodzących z Assiiit. 
w Egipcie. WPanu Leonowi Feintuchowi za staro- 
egipskie zabytki z drzewa: polychromowanego kro- 
gulca i głowę malowaną z sarkofagu egipskiej mumii, 

— Ofiara. Ostatnimi dniami donieśliśmy, iż poseł 
Dr Arnold Rapoport podczas swojego pobytu w Kra- 
kowie zwiedził szpital izraelicki na Kazimierzu, przy- 
jęty tam przez starszyznę reprezentacyi zboru izrae- 
lickiego. Dzisiaj dowiadujemy się, że poseł Rapoport 
nadesłał na ręce przewodniczącego reprezentacyi Dra 
Leona Horowitza kwotę 6000 złr., przeznaczając ta- 
kową na ufundowanie w rzeczonym szpitalu dwu +6- 
żek , z których jedno będzie nosić nazwisko funda- 
tora, drugie zaś nazwisko jego żony. 

— Przeniesienie. Podpułkownik - andytor p. Wła- 
dysław Maciulski, po 10-letniem urzędo waniu 
w Krakowie, przeniesiony został do wyższego sądu 
wojskowego w Wiedniu. Z żalem dowiedziało się © 
tem szerokie grono przyjaciół i znajomych zasłużo- 
nego podpułkownika, który umiał zjednać sobie ogólną 
sympatyę, zarówno jako człowiek i dzielny urzędnik. 
aby w stolicy 
pozyskał sobie takiesamo uznanie. 

— Z „Sokoła.“ Oddział kolarzy „Sokoła* kra- 
kowskiego urządza w niedzielę dnia 6 b. m. wycie- 
czkę przez Liszki, Alwernię do Lipowca z powrotem, 
Zator, Skawina, Kraków. Wyjazd z gmachu „Sokoła“ 
punktualnie o godz. 7 rano. Zarząd uprasza o liczny 
współudział. 

— Samobójstwo. Wczoraj około godz. 6 wieczo- 
rem, strzałem rewolwerowym, w serce skierowanym, 
odebrał sobie życie Jan Wacław Pietraszkiewicz, mo- 
gący liczyć około 20 lat życia. Zamach samobójczy 
nastąpił na plantacyach naprzeciw Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń. Przybyło natychmiast pogotowie Towa- 
rzystwa ratunkowego, wszelka pomoc wszakże oka- 
zała się zbyteczną, samobójca bowiem natychmiast: 
po strzale żyć przestał. Zwłoki odstawiono do za- 
kładu medycyny sądowej. Przyczyną samobójstwa nie- 
wiadoma, 
~ — Od Dra Filimowskiego otrzymujemy następu- 
jące pismo z prośbą o ogłoszenie: 

Zapytywany z różnych stron oświadczam niniej- 
szem, że z Kolejarzem nie pozostaję w żadnych sto- 
sunkach i nie tylko do Kolejarza, ale do żadnej 
gazety nigdy nie pisywałem i pisywać nie będę. — 
Artykuł w ostatnich numerach Kolejarza pt.: „Kasa 
chorych i lekarze kolejowi* uważam za ubliżający: 
nietylko Drowi Z., ale wszystkim lekarzom, gdyż za- 
wiera ustępy, którym żaden lekarz podołaćby nia- 
mógł i tak w Nrze 4 żąda Kolejarz natychmiastowej 
bezzwłocznej i skutecznej pomocy lekarskiej, Co do 
pierwszego musiałby chyba każdy członek Kasy mieć 
osobnego lekarza, wszędzie mu towarzyszącego, gdyż 
lekarz mający setki chorych kasowych, musi tako- 
wym kolejno radzić, a więc nie dziwnego, że czasem. 
jeden lub drugi chory musi nieco dłużej czekać, Po- 


niezawodnie doświadczył, 
sem kilka godzin takowego szukać wypada, a w po- 
dobnem położeniu ja sam nawet jako lekarz niedawne 
się znajdowałem; nie wynika to z innej przyczyny. 
jak tylko, że lekarze ciągle swymi chorymi się zaj- 
mują, wyrzekając się własnych wygód i przyjemności. 


Co się tyczy żądania zawsze skutecznej pomocy 
lekarskiej, to autor 


WPani Kamilii | 


I 
| 
| 
| 


CZAS z Soboty 5 Października 1895. 


_ wpierw inną drogą postarać się, by ludzie byli nie- 
gmiertelni, a wtedy można takie żądanie uwzględniać. 
Najzabawniejszy atoli jest zarzut czyniony leka- 
rzowi kolejowemu, z powodu zapisywania chorym tak 
dzielnych leków, jak olej rycynowy, chinina i t. p.; 
rzypomniało mi to owego bankiera, który zgniewał 
gię na swego domowego lekarza za to, że tenże ośmie- 
Ji} się jego córce przeznaczyć do zażywania żelazo, 
odczas gdy tę stać było i złoto używać. 
Zastępując przed laty jednego kolegę kolejowego, 
rzekonałem się naocznie, jakich nadużyć żądają 
czasem członkowie od lekarza kolejowego — ilu do 
niego symulantów się zgłasza, których sumienny le- 
karz musi chociażby i szorstko z niczem odprawić. 

Jednakowoż autor Kolejarza znający nader dobrze 

stosunki kolejowe, takich okoliczności nie chce u- 

względnić, a powodując się jak widać z całego arty- 

kułu osobistą urazą, narusza niesłusznie cześć mło- 
dego i pracowitego lekarza, którego gorliwość po- 
znałem, kiedy mnie zastępywał przed dwoma laty, 

w szpitalu OO. Bonifratrów, a tem samem przynosi 

ujmę, pismu, które zupełnie inny program ogłosiło. 

Kraków 30 września 1895. 

Dr med. Antoni Kilimowski. 
` — Z dyecezyi tarnowskiej. Przeniesieni: X. Ale- 
= ksander Wolski z Trzciany do Łącka, X. Stanisław 

Kubas z Łącka do Uszwi, X. Leon Miętus z Uszwi 
H do Dębicy. $ 
Ą X. Dr Sianisław Dutkiewicz, spirytualny semina- 
ryum duchownego i X. Adam Warzewski, wikaryusz 
przy kościele katedralnym, pozostają nadal na do- 
tychczasowych stanowiskach. 

— (Cholera. Dnia 2 go października b. r. zmarła 
. w Zagrobeli, powiatu tarnopolskiego, na cholerę je- 
k dna osoba, zresztą stan chorych w innych miejsco- 
( wościach niezmieniony. W Bednarówce, powiatu trem- 

bowelskiego, zmarła 30 wr jedna osoba, u któ- 

której dziś sprawdzono eryologicznie cholerę 
y azyatycką. 
— Wiek nowych ministrów austryackich. Naj. 
! starszym co do wieku swego ministrem w nowym 
gabinecie jest minister obrony krajowej jenerał broni 
hr. Welsersheimb , który liczy 60 lat. Najmłodszym 
zaś jest minister oświaty baron Gautsch, urodzony 
26 lutego 1851 r. Szef gabinetu hr. Badeni, skoń 
czy w d. 14 b. m. 49 lat, a Dr Biliński ukończył 
d. 15 czerwca 49 lat. Hr. Gleispach rozpoczął we 
września b. r. 56 rok życia, bar. Glanz ukończy 
19 go grudnia b. r. 47 lat, hr. Ledebur rozpoczął 
w maju b. r. 54 rok życia. 

— Verdi zajmuje się w ostatnich czasach wyłącz- 
nie muzyką kościelną i oprócz kilku hymnów na 
cześć Matki Bożej, pracuje nad kompozycyą Mszy 
św. na uroczystość sBiedmsetnej rocznicy Śmierci św. 
Antoniego Padewskiego. 

— Balet Laurin z muzyką Moszkowskiego, wy- 
stawionym będzie w operze berlińskiej, jako naj- 
świeższa nowość. 

— Z uniwersytetu warszawskiego. Praw. wiestn. 
donosi, że prof. uniwersytetn warszawskiego, Poty- 
licyn, został mianowany dyrektorem instytutu w Pu- 
ławach. 

— Z dziedziny mody. Ostatnie uśmiechy słońca 
i pogody skłaniają mieszkańców miast do powrotu 
z miejsc letniego ich pobytu. Wkrótce też piękna 
nasza jesień się skończy, a dające się już uczuwać 
poranne i wieczorne chłody, zmuszają do porzucenia 
lekkich ubrań i zamiany ich na cieplejsze i cięższe, 
oraz do zaopatrzenia się w okrycia jesienne, z po- 
śpiechem już w pracowniach przygotowywane. Według 
| wszelkiego prawdopodobieństwa pozostaną w -użyciu 
Ą paletoty i peleryny, dopóki się utrzyma moda bufia- 
stych rękawów. Noszone więc będą okrycia z no- 
wego rodzaju „reversible“, w kratkę obustronną: 

zwierzchu kratka w trzech cieniach piaskowych, a 

cd spodu zielona z niebieskim, Do codziennego użytku 

lub do podróży bardzo praktyczne są płaszczyki 

z kapturkami, noszące nazwę „invernesse*. Zaznaczyć 

też należy, iż moda szerokich nieprzeciętych pleców, 

jaką stosowano do letnich okryć, pozostaje i w kroju 

jesiennych płaszczów, z tą jednak odmianą, iż plecy 
dla otrzymania odpowiedniej dolnej szerokości, ukła- 
dane są w fałdy, zwrócone do siebie, albo w fałd 
„à la Watteau“. Do wizyt i spaceru, używane będą, 
szczególniej dla panien , żakietki z krótką, bardzo 
: fałdzistą baskiną, z przodami zapinanemi na dwa gu- 
è ziki, złączone pętlicą z cienkiego sznurka. Najmod- 
| niejszy kolor takich żakietek jest biały, choć ładnie 

wygląda kolor granatowy, zielony a nawet i czarny. 
A Z gładkich wyrobów na okrycia, bardzo wchodzi 
w modę rodzaj flaneli, stanowiący nowość, oraz „co- 
vert-coat“. Śledząc bacznie mody ubiegłego sezonu, 
zauważyć było można, że wybitną cechą mody była 
niezmierna szerokość, dostrzegana w obwodzie sukien 
objętości rękawów, rozmiarach kapeluszy, a nawet i 
pasków. W obecnym sezonie zapowiada się zwrot ku 
umiarkowaniu w tym kierunku, podczas gdy kolory 
modne będą nieco ciemniejsze, z niektórymi odcie- 
niami jasnymi. Spodziewać się zatem trzeba, iż i 
spódnice będą o wiele węższe, co nietylko wpłynie 
| dodatnio na ich praktyczność, lecz dozwoli teź na 
przybieranie ich falbanami, które bardzo pięknie przy- 
i 


ozdabiają, a nie mogły być stosowane do spódnic ze 
względu na kolosalny ich obwód. 

Co się tyczy materyałów, to z zakresu wyrobów 
wełnianych „nouveauté“ stanowią: „mohaira cote- 
lés,“ bronzowy, śliwkowy, czarny, ciemno - zielony 
| i granatowy; inne znów, jak „mohairs bouclés“ 

mają na tle kolorowem gęste nitki barankowe ; „mo- 
hairs bouclés caméléon“ przerabiane w trzech kolo- 
. rach: fiołkowym , mchowym i czarnym, lub kombinacye 
kolorów: pąsowego i zielonego z czarnym; „mohairs 


malgaches* mające odmienne nitki jasne, efektownie 
odbijające od tła ciemnego. Panuje też nadzwyczaj 
obfita rozmaitość w odmianach wełn szkockich. Na 
tle szkockiem ślicznie wygląda, wśród żywych kolo- 
rów, czarny deseń „Louis XVI;* efektownie też 
przedstawiają się na takiemże tle włochato puszyste, 
czarne prążki, naśladujące paski futra. Mają się też 
pojawić, w sezonie zimowym, aksamity półjedwabne 
na podstawie bawełnianej i aksamity jedwabne ge- 
nueńskie, wspaniałe i strojne, przerabiane w duża 
kwiaty na jasnem tle. Stolica nadsekwańska nie wy- 
puszczą z rąk swych berła, przed którem korzy się 
cały świat, hołdujący modzie, ztąd też pochodzą na- 
zwy francuskie kolorów, między którymi w pierw- 
szym rzędzie wypada zanotować jako modne: szafi- 


Faure;* fiołkowy, ciemno - popielaty „chauve-souris, * 
zielony szamaragdowy i Medicis, oraz fioletowy | dł 


Bossuet. 


kowicie z użycia, to jednak wbrew tym twierdzeniom, 
przy sukniach szafirowych i czarnych noszone są 
bluzki w drobniutkie paski czarne i szafirowe, lub 
też nie mniej gustowne aksamity w deseń indyjski. 
Pasmanterye do przybrania opatrzone są błyszczą- 
cemi ozdobami, mieniącemi się zielonawym i złota- 


niesłychanem powodzeniem i rzeczywiście dodają one 
wiele uroku twarzy, odbijającej ładnie od tej fanta- 


rowy „bleu barbeau,* oraz inny jego odcień „Fólix 


Chociaż sceptycy utrzymują, że bluzki wyjdą cał- 


wym połyskiem metalicznym. Tak zwane „tour de 
cou,* czyli krezy z białego tiulu, cieszą się obecnie 


stycznej podstawy. 

Kapelusze, idąc też za ogólnym prądem mody, 
będą również o wiele mniejsze i mniej przeciążone 
przybraniem , zatem praktyczniejsze w użyciu, niż 
były letnie. Zachodzić też mają więcej na czoło i to 
nietylko okrągłe lub fasonu „chasseur,* ale i ka- 
potki, które odsłaniać będą włosy tylko na szero- 
kość palca. 

Obuwie straciło stanowczo formę śpiczastą, a wy- 
sokie obcasy „Louis XV“ wyszły zupełnie z użycia. 
Modne jest obecnie obuwie formy „podłużnej, na ni 


skich obcasach i bez owych szpiców, które ściskały 
niemiłosiernie palce i wywoływały nieraz puchlinę 
nogi na podbiciu. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 
W sobotę 5 b. m.: Dziennikarze, komedya w “í 


obrazach Fraytaga. 
W niedzielę 6 b. m.: Dziennikarze (jak wyżej). 


— Dnia 3 października pochmurno, po południu 
do późnego wieczoru deszcz; termometr od -|-17:5 


spadł na --8:4 C. Barometr nisko; o godz. 7 rano 
dnia 4 października stan jego był 735:8 mra., termo- 
metru --6:5 C. Wiatr zachodni. 

W sobotę dnia 5 pażdziernika: św. Flawii i Cha- 
rytyny pp. ; 


Z Z ZZ NN 


Konkurs literacki „Czasu.“ 


Do dnia 1 października nadesłano do Redakcyi 
Czasu następujące nowelle i prace: 

1) Humoreska. Obrazki karnawałowe. Przygody 
pana Zyzia. Gdzie boleśniej? Fantazya (zbiór 
pięciu nowel). Godło: „Nil conscire sibi.* 

2) Hellmuth Graf Adlersburgu. Opowieść ry- 
cerską. Godło: „Vieille est la vie humaine ayec 
tovt ce qu'elle contient.“ 

3) Ostatnia praca. Nowella. Godło: „Avdyzn.* 

4) Bez nagrody. Nowella. Godło: „Wola nie 
dola.* 

5) Marylka— Paulinka. Noweletka humoreska. 
Godło:  „Zetbes.* 

6) Zwodnicze blaski. Nowella. Godło: „Nie 
wszystko złoto, co się świeci.* 

1) Zwyciężył. Godło: „Causa victrix.“ 

8) Za krajem. Godło: „Tęsknota.* 

9) Szczęście. Nowella. Godło: „Praevia causae 
cognitione,“ 

10) Do śmierci. Nowella. Godło: „Kościelisko.“ 

11) Benedykt. Godło: „Pro patria.“ 

12) Bohater małości. Temat do powieści. Go- 
dło: „Tout comprendre c'est tout pardonner.“ 

13) Matka. Nowella. Godło: „Matko! tajemnicze 
słowo, a jednak tak zrozumiałe.* 

14) Pod czarem. Godło: „Josegno il suon.* 

15) Zygmunt Sidorowicz. Sylwetka z życia ar- 
tysty. Godło: „Felieton.* 

16) Dwie nowelki: Złodziej. Aniołek. Godło: 
„Psychologia zbrodni.” 

11) Przed laty. Szkic. Godło: „Pogoń.“ 

18) Inne blaski. Godło: „Zrób, coś powinien, 
będzie co może.“ 

19) Wiech się stamie światłość. Bez godła. 

20) Uratowany. Godło: „Prawda.* 

21) Zebrzydowski. Godło: „Où sont les neiges 
d'antan.* 

22) Bożyszcze. Godło: „Nie znasz praw żywych, 
nie obaczysz cudu.* 

23) Luźne kartki. Nowella. Godło: Swięć się, 
święć się wieku młody.* 

24) W obliczu śmierci. Nowella. Godło: „Nu- 
mer II.“ 

25) Wspomnienie. Nowella. Godło: „Czem chata 
bogata, tem rada.* 

26) Gdzie on? Bez godła. 

27) Jerk. Baśń z nad brzegów północnego mo- 
rza. Godło: „Apage satanas.“ 


głych. Godło: „S. M. 11.“ 
cuique.“ 
wie, co tam w mojem sercu płacze?“ 


„Ikar.* 


szłości spisała Kassyopea (druk). 


pomnianego. Godło: „Santa Maria.* 


ginie.“ 


obyczajowy z XVII wieku. (Wycofane z konkursu 
przez autora i drukowane w felietonie Czasu). 


prudenter agas et respice finem.* 
Godło: „Quid deceat, quid non.* 
dziei.* 


placeam, minus curo:“ 


szcze siać i zbierać.“ 


28) Dzień tryumfu. Godło: „Excelsior.“ 
29) Actaea. Opowieść ruska. Godło: „Filaret.“ 
30) Branka królowa. Obrazek z czasów ubie- 


31) Garbarnia. Szkic w listach. Godło: „Suum 
32) Paa. Dwie strofy prozą. Godło: „A kto 
33) Wyznania trupiej czaszki. Nowella. Godło : 


34) Przy krosienkach. Godło: „Sursum corda.* 
35) Rycerka. Godło: „Vae victis.“ 
36) Z padołu łez. Kartki z niedalekiej prze- 


31) Z pod śnieżnej szaty. Ze wspomnień za- 


38) Za góry, za lasy. Nowela konkursowa. Go- 
BOJANO 

39) Wydziedziczona. Godło: „Kościesza.“ 

40) Klara. Godło: „A mnie nic z serca nie 


41) Kachna Strusiówna. Obrazek historyczno- 


42) Przez te same wody. Godło: „Emer.* 

43) Pierwsze złudzenie. Bez godła. 

44) Trzy listy Narcyzy. Godło: „Samotność.“ 
45) Sen na obczyznie. Godło: „Quidquid agis, 


46) Paryast. Bez godła. 
47) Pół doby krytycznej. Krzywoprzysięstwo. 


W pętach. Godło: „Cieniom przyjaciela.“ 

)) Odwet. Godło: „Niechaj żywi nie tracą na- 
50) Jedna chwila. Bez godła. 

51) Ogrodnik z Kakoła. Godło: „Displiceam an 


52) Ze wspomnień wiejskiego plebana. Godło: 
„Kobieta.* 

58) Marzyciel. Godło: „Festina lente.* 

54) Świat spycha. Godło: „Prawda.“ 

55) Królowa. Godło: „A. L.“ 

56) Terra. Godło: „Per aspera ad aspera.* 

57) Thane ta hou. Godło: „Carpe diem.* 

58) Dwie wilie. Godło: „Jam nie z soli.“ 

59) Potężny. Godło: „Liwadya.* 

60) W mogile. Godło: „O z tym ludem, wielki 
Boże! nim w spoczynku głowę złożę, dozwól je- 


61) Gdybym ja była. Godło: „Sapere audeo.* 

62) Fobiunsonada krakowska. Godło: „Nasz 
śliczny Kraków“. 

_ 68) Dora. Nowella. Godło: „Grau ist alle Theorie“. 
64) Gdzie idziecie. Bez godła. 

65) Biblioman. Godło: „Amo te, ergo es“. 

66) Mój Władek. Godło: „Nie samym chlebem 
człowiek żyje“. 

67) Kto winien? Godło: „Wisła*. 

68) Błazen. Godło: „Quod bonum est“. 

69) Witołd. Godło: „Stefan Grzymała“. 

10) Przełomem. Godło: Narysowana mapka geo- 
graficzna. ż 

71) Ave. Godło: „Zorza“. 

12) Ksiądz Piotr. Godło: „Ypsilon“. 

78) W jej duszy. Godło: „Zadaniem nowelli jest 
odmalowanie charakteru w pewnej kolizyi drama- 
tycznej*. 

14) Całe życie biedny. Bez godła. 

15) Mrok. Godło: /,Krzysztopor”. 

16) Ho ho! Humoreska. Godło: „Chcesz zyskać 
nieśmiertelność“... itd. 

TI) Requiem aeternam. Godło: „Kwiaty polne“. 

18) Pam naczelnik przyjeżdża. Godło : „Lasciate 
ogni speranza *. 

19) Dla idei. Godło: „Fiat lux“. 

80) Umarła. Bez godła. 

81) Szkoła Kwintyna. Godło: „Extemporalis 
declamatio *. 

82) Na drogę obowiązku. Godło: „Z wolą Bożą“. 

83) Mądry chłop. Godło: „Nie dajmy się*. 

84) Pierwszy uczeń. Godło: „Bez dewizy*. 

85) Nauczycielka. Godło: „Jesteś, czem jesteś*, 

86) Stara historya. Godło: „A gdy serce drży 
boleśniej* itd. 

87) Na zjeździe. 
mundi“. 

88) Zmienna dola. Godło: „Wędrowiec“. 

89) Mateczka. Bez godła. 


Wynik konkursu niebawem ogłosimy w łamach 
Czasu. 


E ZAC SACDAAAIDZYE] 
Telegramy własne „Czasu.“ 


Godło: „Sie transit gloria 


Wiedeń 4 pażdziernika. Wezoraj po połu 
dniu odbyło się w Burgu pierwsze posiedzenie 
Rady ministrów pod przewodnictwem cesarza. 

Wiedeń 4 października. Wiener Ztg ogłasza: 
Cesarz postanowieniem z dnia 25 września b. r. 
nadał wiceprezydentowi wyższego sądu krajowego 
w Krakowie Franciszkowi Żeleskiemu krzyż 
kawalerski orderu Leopolda z uwolnieniem od 
taksy. 

Cesarz postanowieniem z dnia 2 b. m. powie- 
rzył szefowi sekcyi Drowi Ernestowi Kórbero- 
wi kierownictwo jeneralnej dyrekcyi kolei pań- 
stwowych i w uznaniu jego znakomitej służby na 
dotychczasowem stanowisku nadał mu order ko- 
rony żelaznej drugiej klasy. 

Kierownik ministerstwa rolnictwa zamianował 


radcę rachunkowego i naczelnika departamentu 
rachunkowego przy dyrekcyi lasów i domen we 
Lwowie Józefa Hirschberga starszym radcą 
rachunkowym. 


Wiedeń 4 października. Według N. fr. Presse 


ma się odbyć 22 b. m. konferencya ministrów 
z przywódcami wielkich stronnictw parlamentar- 
nych. Wiadomość ta potrzebuje potwierdzenia. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 4 października. Deutsche Ztg uważa 


„Za rzecz znaczącą dla stosunku Galicyi do pań- 
stwa”, iż odręczne pismo cesarskie do prezydenta 
ministrów, hr. Badeniego, z powodu ustąpienia 
jego ze stanowiska Namiestnika Galicyi, ułożonem 
zostało w języku polskim. Wobec tego stwierdza 
Presse, iż to pismo cesarskie wydanem zostało 
w języku niemieckim. Prezydent ministrów, hr. 
Badeni, odczytał je na zgromadzeniu wyborców 
wielkiej własności krakowskiej w przekładzie pol- 
skim, a mianowicie z tego prostego powodu, gdyż 
całą mowę miał on do wyborców narodowości 
polskiej i dlatego przemawiał w języku polskim. 
Tak się przedstawia prawdziwy stan rzeczy, a 
jak każdy przyzna, nie ma on żadnego związku 
„ze stosunkiem Galicyi do państwa“, charaktery- 
zuje jednak dostatecznie tendencyjną insynuacyę, 
jaka tkwi w uwadze Deutsche Ztg. 


Wiedeń 4 października. Arcyks. Franciszek 


Ferdynand d'Este odjechał do Lussin Piecolo. 


Praga 4 października. Arcyksiążę Karol Lu- 


dwik przybędzie tutaj dnia 11 b. m., w celu zwie- 
dzenia wystawy etnograficznej. 


Stuttgard 4 października. Kanclerz, ks. Ho- 


henloke, przybył tu wczoraj w południe i udaje 
się ztąd wieczorem do Ludwigsburgu, aby wziąć 
udział w obiedzie dworskim, wydawanym przez króla. 


Reichenhall 4 października. Wielki podko- 


morzy, bar. Malsen, zmarł wczoraj po południu 
na zamku Nonn. 


Monachium 4 października. W Izbie de- 


putowanych sejmu bawarskiego wniósł poseł Schae- 
dler z centrum 
w Fuchsmiihl. Po odpowiedzi ministra sprawiedli- 
wości rozpoczęła się nad interpelacyą dyskusya. 
Poseł Wagner podniósł, że główną winę tych zajść 
ponoszą sami mieszkańcy Fuchsmiihl, podczas gdy 
zachowanie się naczelnika powiatu przedstawia 
się obecnie w łagodniejszem świetle. Poseł Bauer 
z centrum ostro gani postępowanie bar. Zollera. 
Ratzinger upatruje główne niedostatki w formali- 
zmie sądowym i w plutokratycznych urządzeniach 
społeczeństwa. Grillenberger zapowiada wniosek, 
obejmujący wotum nieufności dla rządu. 


interpelacyę w sprawie zajść 


Lipsk 4 października. Według doniesienia 


Leipziger Tageblatt skazał sąd ziemiański redak- 
tora Leipziger Volks-Ztg, lllgego, na pięciomie- 
sięczne więzienie, za obrazę majestatu, jakiej do- 


puścił się, krytykując cesarską mowę, wypowie- 


dzianą podczas obchodu rocznicy sedańskiej. 


Rzym 4 października. Omawiając zmianę ga- 


binetu w Austryi, sądzi Popolo Romano, że ga- 


binet Badeniego będzie uważał za swoją misyę 
przedewszystkiem uporządkować stosunki admini- 
stracyjne, jednakże przy przeprowadzeniu reformy 
wyborczej przyjdzie mu z trudnością odsunąć po- 
litykę i powstrzymać rozdwojenie stronnictw. Obe- 
cność kilku znaczących osebistości w gabinecie 


wywołuje w pewnej części prasy niemiecko-libe-j' 


ralnej obawę, iż gabinetowi będzie trudno zacho- 
wać swój charakter niepolityczny. Popolo Romano 
uważa jednak te obawy w ogólności za przesa- 
dzone. Stronnictwo liberalno -niemieckie widzi 
wszystko bardzo czarno od jakiegoś czasu, faktem 
jest jednak, iż jest ono ze swymi stu głosami 
w Radzie państwa jeszcze najsilniejszą partyą. 
Rzym 4 października. Omawiając zmianę 
gabinetu w Austryi, wyraża zdanie Tribuna, iż 
prezydent ministrów, hr. Badeni, nie będzie spo- 
czywał na różach, miańowicie zaś przy układach 


o ugodę z Węgrami i że potrzeba będzie znacznej 
jego zręczności, aby zrównoważyć wielki urok, 
jaki posiada gabinet węgierski wskutek wielkiej 


i zwartej większości, za nim stojącej. 

Paryż 4 października. Książę Łobanow obe- 
cny był wczoraj przed południem na posiedzeniu 
komisyi dla spraw archiwalnych dyplomatycznych. 
Posiedzenie odbyło się pod przewodnictwem mini- 
stra spraw zagranicznych, Hanotaux, w ministe- 
ryum spraw zagranicznych. Minister Hanotanx 
powitał na wstępie ks. Łobanowa, który po ukoń 
czeniu posiedzenia był wraz z członkami komisyi 
ne śniadaniu u ministra. O godz. 47/, udał się 
książę Łobanow w towarzystwie ambasadora 
Mohrenheima, Giersa, hr. Montebello i Hanotaux 
w odwiedziny do prezydenta Rzeczypospolitej 
Faure'a do Fontainebleau, gdzie pozostali na 
obiedzie. 


Fontainebleau 4 pażdziernika. Łobanow |4 


otrzymał wielki krzyż legii honorowej. 

Madryt 4 października. W Ferrol zniesiony 
został stan oblężenia. 

Lomdym 4 października. Times, omawiając 
objęcie rządów przez gabinet Badeniego, podnosi, 
że sława Badeniego, jako administratora, wysu- 
nęła go na pierwszy plan. Prezes gabinetu, któ- 
rego witają życzliwie najsilniejsze stronnictwa 
polityczne, jest pożądany dla monarchy. Zdrowy 
rozsądek Badeniego usprawiedliwia wielkie na- 
dzieje, położone w nowym gabinecie. 


San-Sebastian 4 października. Przybył tu 
wczoraj Doa Carlos, którego przyjmował na dworcu 
kolei prezydent ministrów Canovas. Publiczność 
powitała serdecznie Don Carlosa, który złożył na- 
tychmiast wizytę królowej rejentce i spędził z nią 
dłuższy czas na rozmowie. 

Zofia 4 października, Jak donoszą dzienniki 
zamierza ministeryum komunikacyj zaprowadzić 
instytucyę pocztowych kas oszczędności. 

Monstantymopol 4 października. Hat suł- 
tański, odnoszący się do nominacyi nowego wiel- 
kiego wezyra, brzmi: Dostojny mój wezyrze, 
Kiamil baszo! Said-basza został odwołany z urzędu 
wielkiego wezyra. W uznaniu twojego doświadcze- 
nia, twoich zasług i wierności, nadaję ci godność 
wielkiego wezyra. Szeik-Ul-Islam-Mehmed-Djemal- 
Eddin pozostaje na swym urzędzie. Oby Najwyższy 
użyczył ci powodzenia! 

(Kiamil basza uchodzi za jednego z najlepszych 
polityków tureckich i znawców tureckiej admini- 
stracyi. Obronę interesów tureckich umiał zawsze 
łączyć z uwzględnieniem uprawnionych postula- 
tów mocarstw. Kiamil basza w przeszłym dzie- 
siątku lat sprawował już urząd wielkiego wezyra. 
Ministerstwo jego upadło jednak we wrześniu 
1891 r. Podejrzenia i oszczerstwa jego nieprzyja- 
ciół doprowadziły do tego, że Kiamil basza osa- 
dzony był na czas jakiś w więzieniu. Upadek Kia- 
mila tłómaczony był jako wypadek równoznaczny 
z tryumfem wpływu francusko-rosyjskiego, ponieważ 
Kiamil uchodził za zwolennika polityki trójprzymie- 
rzą. Politycznie upadek jego łączony był ze sprawą 
odpowiedzi ze strony Anglii w kwestyi ewakua- 
cyi Egiptu, oraz zę sprawą rokowań z Rosyą o 
ochotniczej flocie rosyjskiej w Dardanelach. Kia- 
mił nie chciał otwierać cieśniny dardanelskiej dla 
statków rosyjskich, sułtan jednak nalegał na to 
i powołał do steru władzy Dżewada-baszę. Za 
rządów Kiamila Turcya uznała ks. Aleksandra 
bułgarskiego jeneralnym gubernatorem Rumelii 
wschodniej. Wogóle Kiamil-basza z wielką rezer- 
wą i z rzeczywistem powodzeniem. prowadził po- 
litykę bułgarską. Powołanie Kiamila-baszy ma 
widocznie na celu uspokojenie państw europej- 
skich ze względu na ostatnie wypadki. Przyp. 
Red.). 

ODER EEEE OTOP EARE ENESES SEET 
Od Administracyi „„Gzasu:' 

Grono nauczycielskie szkoły wydziałowej żeń- 
skiej złożyło na nasze ręce 10 złr. jako drugą 
ratę na stypendyum dla uczniów gimnazyum pol- 
skiego w Cieszynie. 

Na budowę gimnazyum polskiego w Cieszynie 
nadesłali członkowie kasyna w Strzyżowie 50 złr. 


| 


NABESŁAWE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 221% 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — Plac Maryackt) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stare- 
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczyniś. 


Albert Szkowron i Spółka 


wł. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od 80 ct. począwszy. 
Realność w Bochni 


zwana „Stare .Łazienki* 


składająca się z 2-morgowego ogrodu, nad 
rzeczką położonego, nadającego się pod fa- 
brykę — budynków: drewnianego i muro- 
wanego z dwiema studniami — jest ka- 
żdego czasu do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzielić może w Drukarni 


„Czasu* w Krakowie p. St. Stabrawa, oraz na miej- 
seu w Bochni p. Fr. Gajdecki. 


BKUBIA TAELAGRAWICZNE. 
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Krótka Warszawa .|229 40 | Ultimo Ruble 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Mohal Chyldnskś. 
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banknoty za 


* 


_ Wszelkie papiery wartościowe, 
gramieżne i monety kupuje i 
aprsedsia wod shkikorzystalalzzami wnrsekas 


5 PATIN ORP ZTO "2 
PCNN a NOEP E AR EAER.. EFN 


TAEA S 


Kantor wymiany filii e. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, L. 30. e 
By Zlecenia z prowincyi uskutecznia się” Qon 
aćwrolną pecztą bez doliezenin srowicył, i 


ET 


4 4 x 
E PSAT EN S EORNA 


z A s PEN PZ DAENS = 7 ACT 
NT OE ON STEROWE jn AETR ATOL RA TRY CCS A AEN EERE E EN EECC T ENN 


(1898-2-) 


Nr. 24 i 25. ZEG Ceny bardzo nisk 


iennice 


, Suk 


poleca KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI w Krakow 


im wyborze i 


łe, otrzymał w wielk 


i ciep 


ME” Bluzki kasanowe i barchanowe, Halk 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Wład. Miłkowskiego 
w Krakowie 
wyszło świeże dziełko p. t. 


Wielka chwała 
św. Antoniego Padewskiego. 


Pamiątka 700-letniej rocznicy 
urodzin Świętego. 2200-1- 
Cena egzemplarza oprawnego elegancko 
z obrazkiem Cudotwórcy 4© centów, 
z przesyłką o 5 cemtów więcej. 
a koń I. lub IL gim- 
Ucznia ZAK O realną klasą — 


poszukuje handel St. Jaśkiewicza 
w Rzeszowie. (2184-1 2) 
jest, do sprzedania 


Narybek karpi ist egz 


0. poczta Bićez. — Bliższych szczegółów 
Zarząd dóbr tamże. (2193 1 3) 


Już rozpoczęłam udzielać (2197-1-20) 


iekcye tańców 


we własnem mieszkaniu, wszelkich pensyonatach 
i domach prywatnych. — Zapisy przyjmuję od 
godz 1lej do lej i od šej do 6ej w domu pod 
Nr 55 przy ulicy Floryańskiej, Isze piętro. 
Karolina z Szygowskich WWitkay, 


Willa „Lipki na Zwierzyńcu 


za klasztorem, do wynajęcia rocznie lub 

dłużej, ewentualnie do sprzedania. Wia 

domość w biurze adwokata Dra Bogusza, 

ul. Wiślna 5, w godz. po południowych. 
(2180-1 3) 


HANDEL POD FIRMĄ 


SZARSKI I SYN 


(dawniej Stanisław Feintuch) 
w Krakowie 
poszukuje (2192) 


zamiejscowego praktykanta. 


Do wyprzedaży dubletów 
W Ogrodzie botanicznym 


w Krakowie, 4 
przybyła znaczna ilość 
paproci pokojowych 
i innych roślin. — Wyprzedaż 
trwać będzie do 15 b. m. (2196-1-2) 


KAMIENICA 


narożna w Tarnowie przy ulicy 
Seminaryjskiej, z oficyna murowaną, 
ogródkiem i dwoma placami bu- 
dowlanemi — jest z wolnej ręki 
do sprzedania. (2099-1.3) 
C. k. Notaryusz w Bochni. 


OBWIESZCZENIE. 


Arcybractwo Miłosier= 
dzia i Banku Pobożnego 
postępując w myśl artykułu 23 Urzą- 
dzenia Banku Pobożnego z r. 1892, 
zawiadamia strony interesowane , iż 
fanty klejnotowe od lat dwóch i su- 
kienne od roku w Banku Pobożnym 
zastawione, któreby wykupione nie zo- 
stały, dnia 4go listopada i na- 
stępnych b. r. od godz. 9ej zrana do 
lej z południa, w kamienicy przy ul. 
Stolarskiej pod L. 1, przez publie 
czną licytacyę sprzedane będą. 

W Krakowie, 1 października 1895. 


Starszy Arcybr.: Dr. Wł. Markiewicz. 
Sekretarz: J. Krastowski. (2098-1 3) 


A jeomtóww 
i podróżnych 


do wszystkich prowincyj Austryi- Węgier przyj- 
mie bardzo znaczna, stara firma dla zbytu zna- 
komitego artykułu artyst cznego za wysoką pro- 
wizyą lub stałą płacą. Oferty będą uwzględnione 
tylko od takich osób, które rozporządzają do- 
bremi poleceniami lub mogą złożyć kaucyę 15 złr. 
za wzory. Oferty pod „Kunstartikel« przyjmuje 

* Aubrecht w Pradze, Graben, Spinka, 

(2201-1-2) 


Tylko jeszcze krótki czas! 


Cyrk G. Schumanna. 


Dziś w sobotę dnia 5go października 


wielki wieczorek 


na dochód ulubionego clowna Gioberta 
Bellinga, schadzka całego Krakowa. — 
Bardzo obfity i urozmaicony program. — 
Międzynarodowa menażerya przedstawiona 
przez beneficyanta, wielkie pasowanie się 
tegoż z siłączem Fischerem z Krakowa. — 
Występ wszystkich znaczniejszych artystów 
Ceny miejsc zwyczajne. 
Bilety można nabywać od godz. 2 po po- 
łudniu w głównej trafice przy linii 
A—B, lub w kasie cyrkowej przez 
cały dzień. (1982-26-) 
Jutro w niedzielę 6 października 
üwa wielkie przedstawienia. 


St Tarnowgki- Na 


) $ i . Tarnow- 
To nowe drugie wydanie rozgłośnego dzieła St. à 
umi Skiego DISE, nakad w ilości 2.000 egz. wyczerpany w ciągu 10 
tygodni) wydaliśmy nadzwyczaj starannie. Czcionki nowe, bardzo 
czytelne, papier welinowy. a ROA 
i . wydaniu było przepyszni Ę 
67 a kolo zab. wedle obrazów lub rysunków 
Matejki Juliusza Kossaka, Wojciecha Kossaka, Michała Stachiewicza, 
Piotra 'Stachowicza , A. Grottgera i t. d, portrety wedle współcze- 
snych sztychów lub fotografij — widoki gmachów i kościołów, sceny 
historyczne i t. p. $ 
Drugie to wydanie jest bardzo rozszerzone i uzupeł- 


CZAS z Soboty 5 Października 


il 


poleca: 


owie 


E 
3 


z 


” złocone, herb Polski w 3 kolorac 
Na portoryum należy dołączyć: 25 ct. 
Oprócz tego jest 100 egzmpl., odbitych na brystolu , których 
cena ra EEST ior de RE opr. w płótno (jak Nr 3) złr. 4—, 
w wyborowy francuski szagren (jak Nr 5) złr. 8—, w cellulozę złr. 10. 
Dzieło to jest miłą lektura zarówno dla młodzieży jak i ludzi 
dojrzałych, tak dla ludu wiejskiego jak i inteligencyi, gdyż książka jest 
- w całem znaczeniu skreślona popularnie. — By wobec tego ułatwić 
tanie nabycie „Naszych dziejów w ostatnich 100 latach“ 
© wszystkim, którzy pragną rozszerzenia tej książki, więc przedewszyst- 
kiem: czytelniom, bibliotekom szkolnym, radom powiatowym, kółkom 


i iej chwili. — Strona typograficzna i oprawa nie 
> KAJA, zach el ia między wydawnietwami polskiemi ostatnich 10 lat, 
© zwłaszcza jeżeli się weżmie pod rozwagę, że wszystko wykonano 
ei krajowemi siłami i to za cenę wprost bajecznie niską. 

2 CENY: 
© 1) za 1 egzemplarz broszurowany złr. 1:50 
ma 2) mó kartonowanyn A AE ala 0 4. 

3) 1 opr. w płótno, wyciski złote i czerwone, herb Polski 

a z w środku okładki, wykonany w 3 kolorach -50 

z 4) 1 opr. w półskórek francuski lub niemiecki . . . | 35— 
S 5) f 1 s w wyborowy szagren, rogi zaokrąglone, brzegi 
maj e a TOŃ 
5 
z 
R 
= 
> 


PPE NASTĘ: 
Dł AE Wind dro, 


1895. 


Fabryka cukrów 


RUTYNOWANA NAUCZYCIELKA, | Fabryka osy Frou-Frou i Bomb 


wszechstronnie wykształcona , władająca | Marechal Royal, pół kilo złr. 1-20, (19741 
biegle językami: polskim, francuskim i A. Nowiński, ul. Bracka I. E ) 


ah a RECE A re aa 
szukuje odpowiedniej posady albo lekcyj 
HENRYK SCHWARZ 
magazyn towarów bławatnych 
l 


w Zakopanem. — Bliższych informacyj na 
onfekcyj damskiej 


miejscu udzieli p. Langerowa; w Krakowie 
p. Gabryelska, właśc. składu fortepianów. 
(2084-6 6) 
w Krakowie, ul. Grodzka 
(założony 1836 r.), 
poleca 


Skład prawdziwego Płótna, 
bielizny stołowej, 


chustek do nosa, ręczników, pończoch it, l. 
oraz h 
Skład Szyrtingów na bielizn 


i pościel. (2027 3 6) 
Gatunki doborowe. Ceny fabryczne. 


Kamienica dwupiętrowa 


w Krakowie przy ul. Lenartowicza ped 


= Nr. 12, jest z wolnej ręki pod przystęp. 
UMASZY EA do SZYCIA nemi warunkami do sprzedania. a 


Er _(wyłącznie syst, Singera) Bliższa wiadomość w biurze adwokata 
i i rowerów |Dr. Smolarskiego w Krakowie, ul, 


JóŻ. Iwanickie l Grodzka Nr. 15, I. piętro. a A 
smr Max Mangel w Zakopanem 


ataol 


MAGAZYN L. 1ą 


Przyborów kościelnych St. Przybylskiego 
w Krakowie, Rynek linia A—B 46, 
poleca po cenach najtańszych: 

©rnaty, Kapy, Tuwalnie i t. d.; 
Kielichy, Monstrancye, Puszki i t. d.; 
Figury wszelkie, Feretrony i t. d.; 
$wieczniki, lichtarze, lampiony i t. d.; 
wiece woskowe i stearynowe; 
oraz inne w zakres tegoż magazynu wcho- 
dzące przedmioty. (2040 3 3) 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 


ź A s A R w Krakowie, Rynek 

cz rolniczym i t. d., postanowiliśmy dla kupujących większą liczbę zniżyć ceny Nr. 25. 1602 104 al 

«© w sposób następujący: 3 ; ; Na wypłaty od 28 złr. wyżej poleca peleryny białe ze 

a 5 egz. broszurowanych  złr. mi pa > 5 egz. tanio akc koka e e ao 2) gotówką o 109, taniej , sukna g óralski ezo jako- 

£ 50 > ; mo óbać © o =) RADE „wen: AB) też sukna góralskie po 
100 100— ( „  150—) 100 „ 3 p 180— ( „  170—) cenach umiarkowanych. 


n 


n 
rzedniem nadesłaniem należytości lub z 


» 
a zaliczką. ZĘ (2199-1-25) (2165-2-4.) 


> 
EEEIEE aa A LOLA E A EEE A A A LESNICTWO ZASSÓW 
ili i i 7 Wzisi 
? MIEJSKI Filia e. k. uprz. galic. Banku hipotecznego w Tarnopolu gaj otrzymałam POD CZARNĄ 
w kowie. włączyła w zakres swego działania fabryki o. p. Zassów (stacya kolei i tel. Czarna), 
MEJ EA 5 drezdeńskiej poleca do kultur jesiennych: wszelkie 
W subotę 5 października 1895 r. E EP P w, © i Z T E D S O ww W s» Apollos: gatunki krajowych drzew leś- 
po raz pierwszy za spłatą w ratach miesięcznych. WESA LIE dwrodowe, prze LS RE 
CJ © 5 A ` . . Pae 7 x Ë, . 2 
Dz ienni k arze Ponieważ dotychczas żadna Instytucya w Galicyi EA any: = „Cennik ga żądanie odwrotna 
Š 5 3 : $ ; d ir pocztą opłatnie. — Wysyłka od dnia 5go 
Ii Journalen) sprzedażą losów na raty Się nie zajmuje, przeto Filia LI A e Apu (2079-6 10) 
i Banku hipotecznego w Tarnopolu rozszerza pod tym MKrzysztofor 
komedya w 4ch aktach a 7miu odsłonach y AE X Kraków. (2092-6-12) j 
Gustawa Freytaga. względęm działalność swą BF na całą Galicyę. K © k $ 
Początek o godz. 3, koniec o 40 wiecz. | Prospekta na żądanie darmo i opłatnie. (2122 4 10) BR URE? w, 


Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz. 
3—8 wieczorem. 

Kasa zamówień: W. Fenz, Rynek główny, 

róg ul. Szewskiej, 


WFrzepys 
do 


NATERA TRENN AIMI ESAE EKM OO 


r9 B la 7 
Podróżujący wdziale zboża 
80 lat liczący, poszukuje posady i oże- 
nienia się. Łaskawe oferty pod R. 776 
przyjmuje Rudolf Mosse w Wiednia. (2142) 


Dona 


przy ul. św. Jana Nr. 22, w którym się 
mieści szkoła realna, do sprzedania z wol- 
nej ręki. Wiadomość w biurze adwokata 
Dra Bogusza, ul. Wiślna 5. (2179-1-3) 


Majątek Krakowiec 


pod Radymnem, 


ma na sprzedaż buhajki 
roczne i dwuletnie, czystej krwi i pół 
krwi bawarskiej (Salz-Rasse), po ce- 
nach przystępnych. Zgłoszenia przyj- 
muje Zarząd dóbr Krakowiec. (2075-6-6) 
E ORO PAY AZ 


nierstoriski szczawik, 


Zródło wytryska w Sudetach 1620' n. p. m. 
Od roku 1650 znany pierwszorzędny zdrój 
stołowy i leczniczy, 
Porównawczy wyciąg rozbioru „Andersdorfer 
Marią: Theresiąquelle* z innemi zdrojami 


(biały 


k 


o 
z 


— 


Otowski, 


Z 


Zastępca: 


szczawiowemi, - S [4 
W 10.000 f hear Glesskitbier 
M częściac wedle wedle Dr. | ¢ 
£ Dr. Ludwiga| Schneidra | 44 
alkaliów, natronu, mą- i 
gnezyi, wapna i t. d. 19.093 18.855 
A ZEG b 0.359 0.477 u 
połączeń kwasu siar- 
czanego i chloru (ku- W Krakowie 
chennej soli i t.d.).| 00.84 1.566 ) 
glinki i krzemu ... 0.001 0.026 
ogółem stałych części 19.537 15.924 


Szczawik andersdorfski z powodu znacznej za- 
wartości wolnego gazu kwasu weglanego (22.8579) 
iziem i alkaliów podnosi szczególnie działalność 
nerek, wpływa korzystnie na wydzielanie zbyt- 
nich kwasów i pierwiastków moczowych z krwi 
i jest zatem wielce użytecznym w gośćcu, arthritis 
i przewlekłym reumatyzmie i t. p. 

Rozsyłka zdroju mineral. Andersdorf - Sauerbrunn. 

Skład w Opawie ma Leon Lauger, Zwi- 


Skłądy nasze: w Wiedniu 


w Btanisławowie, w Nowym Sączu, w 


| EMKA XU AMEDIA 


ołek) mocny wspaniał 
podobny do świeżo zerwanego fiołka leśnego i łą- 


EXTRAITS 


Oehmiga-Weidlicha najlepsze toaletowe 

mydła tłuste: szczególność: 

Seife Piir Hmmer* bardzo łagodne i tanie 
mydło z przyjemnym zapachem. 


Na składzie w KRAKOWIE mają: W. C. Angelus, 
Bracia Bilewscy, Roman Drobner, F. Kile, J, F. Fi? 
scher, Anastazy Froncz, 
Rudolf Herliczka, M Jawornicki, 
Porębski i Zimler, 
i Friedrich, 
Następca, Szarski i Syn, K. Wiszniewski, J. Zapla- 


Tanie, dobre i eleganckie 
UBIORY MĘSKIE: 


kupuje się tylko we filii wiedeńskiej 


ulica Grodzka L. 9, |. piętro. 


j „ W Krakowie, ul. Grodzka 1. 9, 
we Lwowie, w Przemyślu, w Rzeszowie, w Tarnowie, 


w Opawie, w Budapeszcie i t. d. 


Do obsadzenia jest miejsce WK O= 
respondenta w interesach han- 


zme perfumy pokojowe i do chustek dl h 
nosa, szczególniej ulubionemi są: 1892 owych. i ; ; 7 
: i WŁASNEGO Wymaga się zupełnej znajomości 
yiralt Violette Blanche JHOWU języków polskiego i niemieckiego w 
ły fi 


mowie i piśmie, a pierwszeństwo przy- 
znanem będzie kandydatowi z dłuższą 
praktyką we większem przedsiębior- 
stwie przemysłowem (mianowicie naf- 
towem), w dziale handlowym i ra- 
chunkowym. 

Wysokość płacy, tudzież inne wa- 
runki nadania tej posady, zależą od 
wykazanej kwalifikacji, względnie od 
dodatkowego porozumienia. 

Podania zaopatrzone w metrykę, 
w świadectwo odbytych studyów oraz 
praktyki, tudzież w dokładny opis do- 
tychczasowego zajęcia (curiculum vi- 
tae), z doniesieniem terminu, w któ- 
rym objęcie czynności nastąpić może, 
i żądanej płacy — wnieść należy pod. 
adresem : (2197-2-9) 


Administracya dóbr 
hr. Potockich w Krzeszowicach. 


jp codziennego pewnego za- 
| 10 zir " robku, bez kapitału iA 
ofiarujemy, także w maj mniejszej miej. 
scowości tak mężczyznom jak kobietom, 
chcącym trudnić się prawnie dozwoloną sprze- 
dażą losów i papierów wartościowych. Oferty 
pod „leichter Verdienst“ 


dostaroza od 56 litrów wIwyi, 


o 
po B4 osnt., czerwone po 26 cent. 
u tego 2 litry opłat. za wysłaniem 98 
Benedykt Hiertl, właściciel dóbr 


U 


Giolituch przy Gomobits, Styryi, 


zapach kwiatów, 


(1125-52 65) 


kowego. 

e Szarotka, magno- 
© lia, zephyr, Wal- 
Violettes russes. 


üre, Aubópine, 


AGENTEN 


zum Verkaufe von gesetzlich gestatteten 
Losen gegen Ratenzahlungen laut Gesetzar- 
tikel XXXI. v. J. 1883 werden unter sehr gün- 
stigen Bedingungen engagirt. (1583-27-) 
HMauptstńdtische W echselstuben- 
Gesellschaft, Adler & Co, Budapest. 


MAŚĆ NASKÓRKA MOULIN 


W PARYŻU. 

Maść tą leczy wrzodzianki, pry- 
| szcze, czerwoności, krosty, węgry, 
* wysypkę, liszaje, hemoroidy, SWĘ- 
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu- 
ty na częściach ciała porostyoh 
włosami i wszelkie słabości na 
skórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
7i A głowie i skutecznie działa na po 
YIMASOTT kuuba  FOSt włosów. (1851 22:52) 


Słojk 2'/, frank. we Francyi, w Paryżu, w apte- 
ge p. MOULEN, 30, ulica Louis de-Grand. 

HOR m Po Pr Mikolasza, Wie- | 
wiórskiego, Ruckera i Lac owicza, — w Krako przyjmuje Rudoże 
wie w aptekach pp. Tranczyńskiego Redyka || wr Wi iu. 9. . 
Wiszniewskiego i Hellerą, ; ANA 2) (RZE i 


EE I S, 
j A e © s 
Magazyn Maryi Prauss w Krakowie 


Sukiennice L., 16, 
poleca: rękawiczki znane z dobroci, kroju „Wiktorya*, ze skórki glazsownej 
duńskiej, jelonkowej i sarniej „; Oraz do powożenia prawdziwe angielskie „Nappa 
i Kiwa* i z prawdziwej Skórki kozłowej w najmodniejszych kolorach. — Otrzymuje 
co tydzień świeży transport w wielkim wyborze. : (2085 6-) 


KLYTHIA Te] 


Lieblings- 


Józef Hanak, E. Heller, 
S. F. Löfler, G. 
Arnold Reifer, Reim 
Andrz. Schulca 


tanisław Rożnowski, 


talski, Fr. Zopoth i Spółka. 


Alojzy Grobler, ajéncya i handel komisowy 
w Krakowie. (2173-3-25) 


DZIECINNE 


w Tarnopolu, 
„w Bielsku, 
(791-72-105) 


LA PIELĘGNO- 
WANIA CERY 


Czerniowcach 


schen Märkten. (1672 14-25) UDELIKATNIENIA 
I UPIĘKSZENIA CERY 
c 
FRIEDRICH WANNIECK « Co. nalgustowniejszy puder toaletowy, 
aN Y» biały, różowy i 
MASCHINENFABRIK UND EISENGIESSEREJ, BRUNN, MÄHREN. chemicznie zbadany i Pacoy przez Dra JJ. Pohla, c. k. na 
Š < c m Uznania z majlep. Kółdułacio o do każdej puszki. 
532% . A 7 | 
HRF s > GOTTLIEB TAUSSIG 
PEDES Z AGE 3 Cono pna 1) zte) 7 k. U Sen A WE i a 
SS= - astępca dla Galicji J. icki £ 30 ct. Hiozsyłka za wny skład w Wiedniu, I., Wollzeile 3, 
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Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Radca Drakarni Józef Łakociński, 


